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Wadliwą furmą polemiczną j'est wyjęcie z 
całolci jrdnego zdania, postawienie go ■ jalro 
motto na czele rozpnw y i krytykowanie, bez 
względu na związek z tem, co je poprzędza i 
co po niem następnie. Taka metoda firowa­
dzić moic tatwo do nieporozumieni*;,. Obrona 
rfsc/1 roiwcaych r pól dDśwmdcza.nych .‘-je# 
niczem innem, jak tylko otwieraniem drzwi od 
dawna atojących otworem. Nie obrony one po­
trzebuj 4, ale dokładnej kontroli i bezstronnej 
krytyki, a także uważnego uwzględnienia zrtan.a 
ludzi, ktGrzy gospodaruje naprawdę— nie tylko 
dla naukowej rozrywki —  i za popełnione błę­
dy, które zk naukę służyć mogą i powinny —  
ł  w ‘a»nrj płacą kieszeni, nie zadawalając się 
jedynie cirknwemi może, ale kosztownemi za- 
w stc i zawodnemi nieraz doświadczeniami o- 
gródkowrmi, które polegają na sypaniu home- 
opatyczDycn ilości proszków na mikroskopij­
nych parcelach.

Nie uważając wcale tych prób za nieuży­
teczne i zbyteczne, twieddzę, że potrzebują 01 c 
koniecznie potw»*rdzenia, uzupełnienia i spro­
stowania w szerszem zastosowaniu rolniczem, 
bez czego aą nieraz jednostronne, mylne, na­
rażające ną znaczne straty, a zatem, jak po­
wiedziałem, nie zupełnie przekonywujące.

Nie chcąc nadużywać gościnności „Dzien­
nika*, a także cierpliwości jego czytelników, 
dotknę tutaj tylko zlekka tematu, o którym 
mówiłem dłużej na zebraniach ziemskich, kry­
tykując naszą urzędową agronomię.

Próby roDione przez teoretyków na polach 
doświadczalnych przy stwyach rolniczych stoją 
w podobnym stosunku do prób stosowanjeb 
przez praktyków na rozległą skalę w majątkach 
złożonych z kilkti folwarków i rozrzuconych pc 
cąlym ktaju, a zatem różnych pod wzgłędem 
rodzaju ziemi, płodozmiauów i kultury nawozo 
wej, jak praktyka lekarska w jednej wiosce, a 
nawet w jednym domu, do praktyki klinicznej 
w wielkiem mieście. Myślę, że kraj cały może 
a nawet powinitn być —  wielką gospodarską 
kliniką.

Różnica między próbami robionrmi r.a 
parcelach, których przestrzeń wynosi V 100— V 10 
dzie-ręciny, z próbami stosowanemi na polacb 
folwarków i majątków rozległości 100 do 1,000 
i więcej dziesięcin na tem polega, że:

1) uprawa na drobnych parcelach może 
być ogrodową me tylko przed, ule i po zasie­
wie, co się głównie do okopowych odnosi, cho­
ciaż Vczl  uprawie tak zwanych wysoko 
gatunkowych odmian zbóż, szczególnie jęczmie­
nia i pszenicy, nie pozostaje także bez wpływu, 
podczas, gdy tak starann 1 uprawa na rozle­
głych łanach nie tylko że się nieraz niemożli­
wa okaże z powodu spóźnionej wiosny, desz­
czów, suszy, braku robotnika i t. p , ale naj­
częściej także zbyt kosztowna i nic wytrzymu­
jąca krytyki rachunkowej;

2) stosując nawozy sztuczne na parcelach, 
możemy z łatwością skorzystać z ■ najbardziej 
odpowiednie, atmosferycznej chwili, co jest da­
leko trudniejsze w rolnictwie. Długie luh ule­
wne deszcze i susza decydują o wpływie tych 
nawozów, szczególnie superfosf.tu i saletry, 
wstrzymując zbyt dtugo ich działanie, lub, co 
gorzej, doprowadza ąc ie do zer 1 przez zmycie 
tych łatwo rozpuszczalnych soli do podfoża;

3) pola doświadczalne mają przy każdej 
-jtacyi rolniczej tylko jeden, dobrze zbadany ro­
dzaj ziemi, podczas gdy skład chemiczny i fi 
.tyczny ziem każdego powiatu w tak rozli głym 
ki aju, jak Wołyń, jest bardzo różny, nie mó 
w iąc już o stanie kultury, t. j siły nawozowej 
która przy użyciu nawozow sztucznych zawsze 
najważniejszą odgrywa rolę. Nie wiele znam 
majątków, a nawet folwarków-— przypuszczam 
że i p. Oihnowski także,— któreby miały tak 
jednolite źiemie, jak paicele doświadczalnego 
pola.

Dlatego wskazówki pól doświadczalnych,
0 czem wie każay, kto cboć trochę gospodaro- 
wał i sam próby robił, nie zawsze sprawdzić 
się mogą przy zastosowaniu ich na szerszą 
skalę, a zastosowane nieoględnie, w wielkich 
rozmiarach, bez dokładnej znajomości ińiejsco-; 
wych warunków, mogą narazić na .znaczne 
straty Najzabawniejsze jest to, że te wskazów­
ki zbijają s ę  riercz nawzajem, co jest najlep­
szym dowodem, że na równi z resztą zajęć 
ludzkich do nieomylności nie mogą rościć pra 
wa. Jeden przykład wystarczy. Niektórzy a- 
gronoiuowie dowodzą, że kainit, użyty pod kar­
tofle, podnosi nie tylko ilość zbioru, ale i za ‘ 
wartość krochmalu, (czego sam doświadczyłem 
z 17,6% na 20 4%l, inni twierdzą, źe nie tylao 
obniża zb ór, ale zawar.y w nim ch kr (a może 

t “‘iMfFór!iyTJeitfła -jak trucizna i szkodliiry jest 
nawet wtedy, kiedy fiest użyty pod [ rzedplon, 
zalecając wyłącznie wysokoprocentowe i łatwo 
rozpuszczalne, ale drogie sole potasowe. Pizy- 
puszczam, że doświadczenia te mogą być słu­
szne w poszczególnych wypadkach i zarazem 
błędne, o ile je uważać będziemy za receptę 
ogólną. Wszystko zależy cd atmosferycznej 
pory, gruntu, ilości nawozu, chwili jego użycia
1 t. p. Zresztą może p, Odinowski zechce 
odczytać uważnie poraź drugi, bo sądzę, że to 
dziełko, klasyczne w swoim rodzaju, musi mu 
być znaoe, W agnera „Anwendung der Kiinst- 
licben Diingemittel", sir. 90— 93. Szczególnie 
zwracam jego uwagę na to, co mówi niemiecki 
profesor: ,von der moglicbcn nachtbeiliger. 
Wirkung...*.

Mimochodem wspomnę, że używamy na 
Wołyniu zbyt jednostronnie superfosfatu, na­
wet na ziemiaeb bardzo przepuszczalnych, gdzie 
s/Jak korzystniejszy się okaże. Kainitu używa­
my za mało, a tan' ten nawóz wraz z totna- 
sówką użyty pod ow>es i jęczmień z koniczyną 
oddaje na dwa zbiory bardzo dobre usługi nie 
tylko na pis sitach, ale także na nizkich i lek 
kich czarnozicmach, a nawet na glinkach, któ­
re na pierwszy rzut oka wydają się bogate w 
połączenia potasowe. Przykładów z praktyki 
tutaj przytaczać nie będę, gdyż wyszłyby poza 
zakres tej gospodarskiej gawędy, a zresztą na­
dają się do gazety rolniczej.

Komu zatem wierzyć? Nikomu, a przy 
najmniej nikomu na ślepo, ale samemu próhy 
robić, i to nie raz, ale przez cały szereg lat, i 
dokładnie ważyć, mierzyć, zapisywać i racho­
wać. Nie teoretyk, ale rolnik, który na gospo- 
dnrstwie zęby zjadłr czuje, jak trawa rośnie, 
majątek jak rwoją kieszeń zna i ciągle rękę na 
pulsie chorego gospodarskiego organizmu 
trzyma, niechaj tu decyduje. Trzeba się ko­
niecznie zdobyć na pewną dozę krytyki 1 wy­
zbyć się raz na zawsze ślepej i tak szkodliwej 
wiary w „metodykę naukowo doświadczalną*, 
krórej stronnikiem jest p. Otfmowski w swej 
pod adresem naszej łaskawej uwagi napisanej 
rozprawie pro domo aua, t. j. w obronie jako­
by przezemnie zaatakosr anych stacyi rolniczych.

Wskazówki, wynikające z prób na polach 
doświadczalnych, porównałbym chętnie do re­
cepty lekarskiej, dobrej a D a w et zbawiennej w 
wielu wypadkach, a w wielu innych przynoszą­
cej prawdziwą ulgę choremu, kiedy lekarstwo 
jest wylane w porę i umiejętnie przez okno 
ręką życzliwą.

W żadnym zawodzie przepaść między te- 
oryą a pre.ktyka, między nauką a jej zastoso­
waniem nic jest tak głęboka, jak w rolnictwie. 
Grau, theuer Frcund, ist jecie Theorie! Są to 
prawdy stare, jaic świat, a ierfnak trzeba je 
ciągle powtarzać i przypominać. Aosolutu nie 
ma na świecie, wszystko jes? względne i nie­
stety bardzo zawodne w tak trudnym, z tylu 
ważnych drobiazgów złożonym i nieobliczalnym 
zawodzie, jak nasz gospodarski.

Uważałem nieraz, jakie opustoszenie sze­
rzyć mogą w głowach młodych akademie rol­
nicze. Zdaje się tym młodym Ldziom, że 
wszystko, co jest wydrukowane, jest prawda i 

Kże, prżyczytawszy to, mogą światu dyktować 
prawa. Jest to zwykła i powszechna iluzja 
młodości. Kto z nas nie przebył tego stadyum 
umysłowego rozwoju? A  jednak jest to po 
prostu śmiesznym błędem. Niejeden ekonom, a 
nawet guraienny wie od nich więcej —  i lepiej 

Pan Otfinowski zaszczycił mnie nazwą 
spóźnionego s^eptnA*.

W  sprawach pieniężnych —  a sprawy 
gospodarskie są niert . zawsze —  wt lę być 
sceptykiem, aniżeli dogmatykiem, szczególnie 
wobec kryzysów mnożących się z dniem każ­
dym: zbożowego, cukrowego, buraczaneg >, go- 
rzelniczego, Lnansnwćgo, robotniczego, chmie­
lowego i t. d. Gospodarstwo me wielu zbo- 
gaciło, szczególnie u nas na W ołyriu, a zruj­
nowało setki a może i tysiące. Wobec dro­
giego kredytu, coraz bardziej kapryśnego kli­
matu i niepewnego rynku, konieczna jest wiel­
ka ostre żneść w zastosowaniu nawozów sztu­
cznych, zalecanych : przez pola doświadczalne, 
ponieważ skutek ich i docLoćowość są zawsze 
wątpliwe a przynajmniej z góry nieobliczalne, 
bo w zaacznej częśii od ztmaa atmosferycz­
nych i od wielu inł^ch względów zależne. U- 
życie nawt-iów śńrti«słhyeh< wzrośło u -nas- w o* 
statnich latach DarJzo znacznie. Tak np syn­
dykat płoskirowski sprzedał w roku 1905 na-

nie podziela, niepoważnego traktowania przed­
miotu dyskusyi, nie tylko nie jest poważną, 
ale nie j :st nawet żadną— odpowiedzią

Jan hr Tarnowski.
Arfium magister.

Kozin.

Mocarstwo wszechświatowa,
Znany redaktor berlińskiego czasopisma „Zu- 

kunst", głośny oskarżyciel EulenDurga i kamaryli 
dworskiej, p Maksymilian Iłirden . w ygłosił nieda­
wno w Kopenhadze i Chrystyanii odc-.yt polity­
czny, p t. „Niemcy, jako m ocarstwo w szechśw ia­
towe", w  kturyir. sIW a d ctjnrAK-tegory-ean,i6, ie  
myśli w cale podtrzym ywać legendy, js k ib y  Niem
cy przejęte b yły  duchem pokojowym. P rzec!wnie, 

w ozów  jg ló w m e superfosfatu) na sum ę 8,340' Niemcy chcą wojny, Niem cy muszą do niej dążyć, 
rb., w  r, 1906 na 13.575 UJ- 3 w d w óch osta a w szelkie głoszenie intencyi pokojowych jest rny-
tnich latach ig ro  i 1911 na 78,105 i 174,500 
rb. Są to cyfry wymowne To dobrze, na­
wet bardzo dobrze, chodzi* tylko o to, aby te 
pieniądze były, o ile to Dyć może, jaknajumie- 
jętińej i najkorzystniej użyte.

Jeżeli chłop: zaczęli używać w niektórych 
okol-caeh Królestwa i Podola superfosfatu pod 
buraki, to dlatego, że doświadczyli działania 
tego nawozu na swych polach, przekonawszy 
się o Lim na polach folwarcznych, a nie wy 
łącznie dzięki wskazówkom stacyi roloiczycL—  
jak myśli p O ,— gdyż cbłop nasz, dość słu­
sznie nawet, jest nieufnym i zatwardziałym 
konserwatystą. Zresztą nie tylko superfosfat 
wpłynął na podniesienie zbiorów, ale także, i 
n i ‘wątpliwie w daleko wyższym stopniu, nawo 
żenie, dawniej prawie nieznane, głębsza orka 
i staranniejsza szarówka, czego się chłupi nau­
czyli od dworów. Przykład idzie od dworu do 
chłopa, a nie z odległej stacyi rolniczej, o któ­
rej istnieniu ogromna większość nawet nic nie 
wic. Chłop w Kroles-wie naogoł czyta nie

dleniem oczu. W  *.?kic bajki nikt w  E uropP nir 
w ierzy i on, jako niemicc, nie ma wcale ochoty 
powtarzać za panią matką pacierz i grać kome- 
dyę pokoju, którą tak chętnie popisują się przed­
stawiciele rządu niemieckiego

Harden utrzym ywał dalej, że aczkolw iek 
Niem cy mają w iele wad bardro nieprzyjemnych, 
aczkolw iek są zarozumiali, aroganccy, chełpliw i i 
cnciwi, to jednak są ooiońCEmi 1 pionierami kultui 
ry. Można ich nie kochać lecz trzeba ich szano­
w ać i trzeba zrozumieć, że dla narodu o tak potę­
żnej s;le rozwojowej niezbędna jest coraz większa 
przestrzeń terytoryalna. „ó^-milionowa ludność nie­
miecka —  móadł — dzięki wzorowem u życiu ro­
dzinnemu kobiet niemieckich w zrasł a rok roczr>v 
o 1 milion ludzi. Niemcom ciasno już dz*ś, to też 
dbając o los sw ych przyszłych pokoleń, muszą sta­
rać S'ę o rozszerzenie sw ego terytoryum “ .

A toli Anglia, pragnąc zachować swe dawne 
Stanowisko dominujące, usiłuje przegrodzić Niem­
com drogc i w  ty m celu zjednała sobie poparcie 
Prancyi. U zyskaw szy od Anglii, która dotychczas

w iele,— m niej aniżeli się o tem pisze - u  nas ly llt0 wszystko brata, nic nikomu w zamian nie da­
nie praw ie, jed n a  ty lko  n auka p o glą d o w a  i to sporną ziemię marokańską, Praucya, któro
w najbliższej okolicy jest dla mego przy­
stępna.

Radę założenia pola doświadczalnego w 
Kozinie,— za którą p. Olfinowskiemu uprzejmie 
dziękuję— uwatam choćby dlatego za spóźnio­
ną i zbyteczną, że każdy folwark w tym ma­
jątku jest polem doświadczalnem, o ile w nim 
robię próby z nawozami sztucznymi i zielony­
mi, z siewem kombinowanym i zwykłym, ro- 
zmaitem następstwem roślin przy wpiowadza- 
niu płodozmianów i t. p. Myślę nawet, że ta 
kie poi?, doświadczalne są pożyteczniejsze i 
więcej pouczające, aniżeli wszelkie inne, zakła­
dane na drobnych poletkach, czy parce­
lach.

Na zakończenie zwrócę uwagę p. O. na 
ustęp świetnego odczytu, wygłoszonego d. 13 
lutego r. b. w Warszawskiem Cent-alnem To 
warzystwi.e Rolniczem przez p Baranieckiego 
o rolnictwie podolskiem „Gleby nasze (t. j. po­
dolskie! są tsk bardzo rozmaite, że pomimo 
tych ogólnych w skazówek sekcyi rolnych, uży­
cie na więks-ą sżalę nawozów sztucznych, bez 
przeprowadzenia poprzednio prób na miejscu, 
jest zawsze ryzykowne, chociaż w praktyce 
niestety hardzo często się zdarza, narażając 
naszych gospodarzy na straty i dyskred/tuiąc

pizez długie lata chełpiła się dekadcntjzm era i 
wszechświatowym  swym hotelem —Paryżem, obe 
cnie tak się przejęła duchem wojowniczym, żc na 
wet za czasów Naooleona na-6d francuski nie od­
znaczał się takim głodem  wojny. Niemcy jednak, 
wcześniej czy później, Cel swój osiągną, jeśli nie 
w  drodze pokojowej, lo silą. I właśnie dlatego 
zbroją się gorączkowo „Najgłupszą polityką jest 
zapewnianie, że my, niemcy, jesteśm y najbardziej 
pokojowym naroaem, i że olbrzym ia marynarka i 
wojsko są nam potrzebne dla utrzymania pokąju 
Nie mamy powodu ukrywać naszego Celu. Zbroi­
my się, bo prawo jest udziałem silnych. Zbroim y 
się, żeby inni z naszą siłą się liczyli".

leden z polityków angielskich niedawno po­
wiedział: Za jakie 3 lata nie będzie żadnego choć­
by najdrobniejszego państewka któreby nic stanęło 
bądź po stronie Anglii, Dądź po stronie Niemiec. 
„Nie m yśicie —  w ołał Harden do sw ych duńskich 
i norweskich słuchaczów —  że potęga Niemiec jest 
chw ilow a, przemijająca. Nie ufajcie nadmiernie 
mocarstwem zachodnim Nie przesądzajcie ich sił 
i znaczenia. W reszcie co wspólnego ma np. Fran- 
Cya z Norwegią?"

„Jcoynie Niemcy pojmują i cenią kulturę 
skandynawską, gdyż pomiędzy Niemcami a Skan­
dynawią .-achodz blizKie pokrewieństwo rasowe.

n ie s łu s z n i e  u ż y c i e  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h * .  M i ł o j T ó  p o k r e w ie ń s tw o  je s t  w ła ś n ie  g w ś r a n C y ą  mt t_?- 

m i b y ło  z n a l e ź ć  w  t y c h  s ł o w a c h  p o t w ie r d z e n ie  I k a ln o ś c i N o r w e g ii .  Z a m a c h  R o s y i  n a 1 o r w e g ię

mego poglądu na tę sprawę, opartego zresztą 
na praktyce i wolnego od wszelkiego subie­
ktywizmu. Jeżeli p B. uważa ziemie podolskie 
za różnorodne, to cóż mówić o wołyńslicb, 
których ogromna większość stanowi sza­
chownicę, złożoną z najróżnorodniejszej mo­
zaiki.

P. Otfinowski powiada, że musi s:ę nad 
mojem zdaniem, które stawia jako motto— z? 
stanowić „z taką samą powagą, z jaką zostrto 
niewątpliwie postawione przez autora*. Potem 
zarzuci; mi „nie zupełnie poważne obchodzehie 
się z zupełnie pcważnemi rzeczami*. Jest to 
dziwna contrcidictio in  re albo raczej zabawne 
qui pro (JUO. Ale nie chodzi mi tutaj o kore­
ktę formy polemicznej Zaznaczę tylko, że za- 
rzuennie przpeiwriik^wi, któr-r 7d?nia naszego

wywo>alby w  całych Niemczech oburzenie, jako za­
mach na w ielką ideę pangermanizmu",

W  końcn Harden wspomniał o nieprzebytej 
przepaści m iędzy rasą słowiańską, a germansKą. 
Chw ila w alki stanowczej, chwiia ścisłego rozgrani 
czenia w p ływ ów  jest lplGka. I dlatego Niemcy 
muszą starać sic o to, aby były silne, aby z w ilki 
na kilka frontów w yjść m ogły zwycięsko.

Odczyt Hardena, w ygło szo ry  w  Kopennadze 
i Norwegii, a akcentujący (aK silnie, że zbliża s’ę 
w ielka rozpraw a o dominujące stanowisko Niemiec 
w  Europie i że Dania i Norwegia wszystkie swoje 
nadzieje polityczne tylko na N.emCzeCh opierać po 
winny, stał się przedmiotem żyw ei polemiki w 
prasie Skandynawskiej, przyczem  w  prasie duńskiei 
dostrzega się niechęć do Niemiec, a mniej niechęci 
u™ rrasie  norweskiej.

K o o ie c e  g o s p o d a r s t w o  w i e j s k i 9  

a  k u r s y  d i a  k u b i e t  im. B a r a ­

n i e c k i e g o .

Na kursach wyższych dla kobiet im. A. 
Baranieckiego w Krakowie zajdą z początkiem 
roku szkolnego (1 października) głęboko sięga­
jące zmiany. Kurs literacki będzie trzechletni 
(z możliwością wysłuchania go jednakże w cią­
gu lat dwu). Na kursie przyrodniczym zamie­
rzony jest rok trzeci, poświęcony zajęciom w 
pracowniach. Co jednak najważniejsza, pow­
stanie nowy III wydtiał, wydział pracy, spo­
łecznej. Na wydziale tym obok bygieny dała i 
aygieny duszy, w y ila d ^ ' g';ograiicł.ńvch % ję- 
4 '* a- polski rgo, będzie wykładany c ity  szereg 
przedmiotów, mających przygotować praktycz­
nie ucztnice do zajęć społecznych, jak wykła­
dy b prawie codziennego życia, _c urządzenia h 
administracyjnych, o kooperatywach i wiele in­
nych t p , a także rachunkowość gospodarcza.
I tu w aanym razie może będzie rok trzeci 
poświęcony zajęciom praktycznym Będzie i 
wydział IV, urządzony staraniem Towarzy- 
stwŁ „Kobiece gospodarstwo wiejskie*, w y­
dział gospodarstwa wr.iskiego Nu wydziale 
tym w pierwszym roku bęazie wykładana fizy­
ka, chemia, biologia stosowana, enęyklopedya 
gospodarstwa i hygiena. a w następnym cały 
szereg przed u lotów praktycznych.

Uczenice każdego wydziału za opłatą 80 
kor. na półrocze będą mogły słuchać wszyst­
kich przedmiotów ,nnegc jesreze wyaziału (we­
dług dowolnego wyboru, o ile miejsca starczył, 
ako nauki dopełniającej.

W  roku szkolnym 1 9 1 1 J1 2 , a istnienia 
kursów 44, zapisało sie na wydziały literacki 
1 przyrodniczy osób 99, na w y d z ia ’ artystycz­
ny 3 8 , jako uczenie nadzwyczajnych osób 4̂ ., 
razem 1 8 1 .

Z pomiędzy 99 uczenie zwyczajnych było 
zapisanych na dwa półrocza 82. u  tych 18 
zdato roczne egzrminy, 60 składa je, » 4 wcale 
aie zdawało. Ogółem biorąc za jednostkę o«> - 
bę i egzamin, było na kursach 750 egzr- 
tninów, wydano ogółem 3® świadectw i 18 dy­
plomów.

H H H n n K B M R K

l isty z naf Wilii.
16-go lipca.

Po uciążliwej pracy wileńskie miejakie 
biuro wyborcze ukończyło układanie podstawo­
wych list wyborczych i przesiało je do kaoce- 
laryi general-gubernatora wileńskiego. Dotych­
czas do pierwszej kuryi wciągnięto 2 ,50 0  o s ó j .  
Do arugiej tylko 8 ,000, w liczbie tej przewa 
żają żydzi.

Dotąd nie otrzymano iitformacyi co do 
osobnej kury. żydowskiej. Do d. 1 go sierpnia, 
ostateczrego terminu składania deklaracjo zwię­
kszyć się musi cyfra prawyborców drugiej^ ku­
ryi miejskiej, gdyż według obliczeń p or tmu 
obejmować conajmniej 28,000 nazs ist W  ku­
ryi rosyjskiej obliczono dotychczar 5,000 pra­
wyborców. Członkowie hrac*wa św. Duchr 
agitują za pośiedmctwem ducnowieństwa wiej­
skiego, by pociągnąć ludność wiejską. W  ode­
zwach do ludu piszą, że nr. podstawie dogm *’ 
tów kanonicznych, lud obowiązany jest słuchać 
duchownych i być im posłusznym.

Nacyonaliści słyszeć nie chcą o kandyda­
c i  bractwa Zamysłouskim, pałając do niego 
nadzwyczajną nienawiścią.

Kandydatu-y naszych posłów jeszcze się 
poważnie nie wyłomiły, w komitecie jeszcze 
nad tem nie naradzono; poniewa. wseod utdzi 
mogących : chcących jechać do Dumy niema 
takiego, na którego wszyscy bj się zgodzili —  
mówią o tym i owym, alt tego leszcze powa­
żnie traktować nic można.

W  3 obrujsku ukończono układanie list 
wyborczych. Z  pierwsze,, kuryi wyborców 
miejskich na 'istę wciągnięto 46 rosyan, na li­
stę polską i żydowską— 35 polaków a żydń«;
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-1,923 rosyan, 2,786 
memców, 2 łotyszów,

521. Z  drugiej kuryi— 
żydów, a 18 polaków, 5 
1 tatar i 1 lułeraniń.

W  Grodrie przedstawiono gubernatorowi 
do zatwierdzenia dwie listy prawyborców: 1)
osób pochodzenia rosyjskiego i 2) wszystkich 
innych mających prawo udziału w prawybo­
rach w cuu kuryach miejskich, W  pierwszei 
kuryi rosyan jest 86, w drugiej 973. Innych 
narodowości w i*ej kuryi 1,801 osób, w 2-ej 
ckoło 4,000.

Nasze Tow . Przyjaciół Nauk w Wilnie, 
otrzymawszy od społeczeństwa pewien zasiłek, 
zakrzątnęło się, by posunąć dalej prace przy 
wykończaniu własnego gmachu w nadziei, że 
dalsze ofiary wpływać będą i pozwolą na do­
prowadzenie tak upragnionego dzieła do 
końca.

Wileńskie Tow  rolnicze otrzymało jeszcze 
dwa subsydya rządowe: 9,500 rb. na urządze­
nie wileńskiego pola doświadczalnego i na 
utrzymanie go 4,050 rb , a na roz3zenie dzia­
łalności Towarzystwa 2,000 rb. Jest to pier­
wsze subsydyum rządowe, specyałnie przezra 
czone na rozwój Towarzystwa i zapomogę tę 
otrzymywać będzie corocznie.

N ś szkolę rolaiczą w Worońcu, ufundo­
waną z zapisu ś. p. ks. Druckiego-Lubeckiego, 
ś. p. FeF.cyan Halko zapisał 12,000 rb. wyra­
żając żądanie, by odsetki od tej sumy rzły na 
stypendya dla najzdolniejszych i najpracowit­
szymi uczniów szkoły wyznania rzymskó-kaio 
licldego, narodowości polskiej łub litewskiej, 
urodzonych na Litwie lub B.ałej Rusi

W ykonawcą swej woli zapisodawca n a­
znaczył wileńskie Towarzystwo rolnicze

WTileński oddział Stowarzyszenia Techni­
ków postanowił poruszyć sprawę urządzenia w 
naszem mieście stałej wystawy okazów miej
scowego przemysłu fabrycznego, rzemiosł i cha­
łupnictwa, dla zapoznania publiczności z w y­
twórczością kraju i ułatwienia zbytu w y­
robów.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi guber- 
nialnej do spraw związków i stowarzyszeń od­
rzucono między innemi, ze względów • formpl- 
nycb, prośbę o zaregestrowanie „Wileńskiego 
Tow. zachęty drobnego przemysłu i sztuki lu­
dowej*; zamknięto Mikołajewskie kółko rolni­
cze dlatego, że dotąd nie rozpoczęło swej dzia­
łalności

W  Mińsku zawiązuje się Tow . Przyjaciół 
N°uk o charakterze międzynarodowym. D e­
partament rolnictwa wyasygnował dlaziemsięra 
mińskiego 500 rb. na urządzenie gubernialne- 
go muzeum rolniczego. Na urządzenie rucno- 
mycn kursów rolniczych w gub. mińskiej wy­
asygnowano 3,415 rb.

Tow . rolnicze mińskie urządza w począt­
kach października wystawę ogrodniczą. Około 
urządzenia muzeum miejskiego krząta się ener 
gicznie inicyator takowego p. Janczewski; 
zwrócił się do ziemian gub. mińskiej z prośbą, 
by przekazali lub sprzedali do muzeum okazy, 
stanowiące wartość archeologiczną dla guberni: 
mińskiej. Piękna myśl jego znajdzie zapewne 
uznanie i pomoc ze strony obywateli.

Z  powiatu mińskiego donoszą o ciągłych 
deszczach, które stały się wprost klęską, dotąc 
nie można ukończyć zbioru siana, gnijącego na 
łąkach.

Nadmi«r wilgoci powstrzymał dojrzewanie 
żyta, a brak rąk roboczych utrudnia zbiory 
Widocznie powiat miński ma specyalny pech 
w tym roku, gdyż w innych okolicach kraju 
pogoda sprzyja, urodzaje są śliczne i spodzie­
wają się bardzo obfitych plonów.

W  powiecie słuckim, w Lachowiczach, 
miejscowi włościanie i mieszczanie trudniący 
się rolnictwem wspólnemi siłami nabyli motor 
naftowo-ropowy systeiru Bolindera i postawili 
młyn, lcr„piarnię i sieczkarnię poruszaną tym 
motorem. Celem tego zrzeszenia była chęć 
zwalczenia konkurencyi żydowskiej; żydzi miel 
dotąd monopol w postaci młynów wodnych 
wiatraków, naznaczali też ceny zależne od ich 
widzimisię. Naturalnie nie przypadł im Jo 
smalcu społkowy młyn mechaniczny, wszelkimi 
sposobami przeszkadzać usiłowali, ale wszystkie 
trudności zwalczono i mlyn funkcyonuje do 
skonale. Koszt in^talacyi wyniósł z górą 6.000 
rb., z czego mniejszą część wypłacono gotów­
ką, na większą u7yskauo kredyt.

Potrzeba organizacyi odczuć się dala i 
organistom, odbył się teraz zjazd w Ko­
wnie organistów z gub.: kowieńskiej, w i- 
leńskiej i smoleńskiej i uchwalono: 1) prosić
ks. biskupów o wybranie komitetów z pośród 
księży oddzielnie dla Każdej dyecezyi. dla ur^- 
gulow ar a materyalnego stanu organistów pa 
rafialnycb, w az wybrać ze strony orgaristów  
takiż komitet z 7-miu osób. 2) Utworzyć kasę 
emerytamą dla organistów przy stowarzyszeniu 
organistów św. Grzegorza w Kowrie i 3) w y­
dawać specyalny swój oigan tygodniowy po­
cząwszy od 1 go stycznia 1913 r. w językach 
polskim i litewskim

W  Wiłkomierskim oddziale kowieńskiego 
Tow. rolniczego, komisy i powołana do zarzą­
du „ferm wzorowo-pokazowych i pól doświad- 
czainycn FalmtL* przystępuje do urzeczywist­
n ie n i projektu fermy wzorowo-pokazowej, jako 
wzoru wysoko intensywnego gospodarstwa 
włościańskiego, a nawet w miniaturze gospo­
darstwa większej przestrzeni. Całość fermy 
zajmie 15 dziesięcin, z których dziesięcina prze 
znaczona jest aa siedzibę o budynkach ognio­
trwałych, z daebami dachówką lub blachą kry 
tymi. Koiąisya ogłosiła konkurs na siedziLę, 
w której prostota i oszczędność powinny iść w 
parze z myślą o trwałości, wygodzie i prakty­
cznej użyteczności. Wyznaczono nagrodę pier­
wszą— 100 rb., drugą— 50 rb. Konkurs sądzo 
ny bidzie w październiku.

W  puw. wilcjskim, w Gródku, budzić się 
zaczyna życie społeczne. Przy istniejącej już 
od lat kilku kas * wkład ewo-zaliczkowej, odda­
jącej ogromne usługi drobnym gospodarzom, 
powstaje Kółko ro'nicze. Inicyatorami jego są: 
p. Boharewicz i p. Karnicka. Kółko otrzyma­
ło już sankcyę rządową i działalność swą roz- 
fozzyna, ma na celu pociągnięcie do udziału 
włościan i wszystkich okolicznych drobnych 
rolników i gospodarzy Mów^ą też o utworze­
niu przy kółku rolniczem sklepu narzędzi i na­
sion rolniczych, co ułatwi drobnym gospoda­
rzom podnoszenie kultury pól.

Żyw sza myśl społeczna objawia się i w 
innym kierunku, oto powstała ruchoma obie­
gowa ćżytelria, zaspakajająca potrzeby umysło­
we ziemian, i u/ządzono ogródki dzieciece, ktć 
rą to p.ękną myśl p. Karnmka w czyn wpro­
wadziła.

W  Gledrojćiaćh (gub. wil.) przed rokiem 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej gru­
pę osób za obronę mowy polskiej w kościele 
Trzy osoby skazano na miesiąc aresztu w wię 
zieniu. Teraz 19 osób stanęło przeć) kratkami 
sądowemi w tej samej sprawie. Czterech pa­

rafian skazano na półtora mięsiąca, a czterech 
na tydzień więzienia. Świadkami przeciw w ła­
snym para tiarom byli księża litwini Stragas i
Woluszkis.

E W.

Cesarz Joszihifo.
Nowy cesarz Japonii Joszihito urodził sio 

d, 31 sierpnia 1879 r. i otrzymał odpowiednie 
przyszłe md władcy wyksztalćeffłe W tokijskiej 
szkole szlacheckiej, którą ze znakomitym ukoń­
czył postępem, poczem nabył wykształcenia u- 
niwersyteckiego.

Od wczesnej młodości wielki nacisk po 
łożony był w wychowaniu następcy tronu na 
jego wykształcenie militarne. Ćwiczył się też 
w rozmaitych sportach i jest znakomitym 
jeźdźcem.

Byli rauczyciele cesarza przedstaw i aią gc 
jako człowieka o bardzo bystrej inteligencji, 
darzt  szybkiego pojmowania i zdumiewającej 
pamięci.

Ks. Joszihito poświęcał się po ukończeniu 
studyów zawodowi wojskowemu. Zajmował on 
rw armii w ostatnich czas ach stanowisko gene- 
r ua porucznika, a w marynarce wiceaclmi, ała 
i przydzielony był do głównej kwatery óyw zyi 
gwardyjskiej.

D 10 maja 190C zaślubił dzisiejszy ce­
sarz księżniczkę Sadako, ui 15 czerwca 1884, 
liczącą więc wówczas lat 16. Z  małżeństwa te­
go przyszło u ,  świat troje dzieci— rami syno­
wie. Najstarszy z nich, ks. Hirohito liczy lat 
n -cie .

W  wolnych chwilach poświęca się Joizi- 
hito studyom literackim i artystycznym. Posia­
da smak wyrobiony i z zajęciem śledzi wszyst­
kie nowe zjawiska w dziedzinie literatury. Wła 
dając wybornie językiem francuskim, zna do­
skonale prądy umysłowe Europy.

Cesarz Joszihito jako następca tronu cie­
szył Się wielką w kraju popularnością. W  osta­
tnich czasach wyręczał często ojca w obowiąz­
kach rey-ezentacyjnych.

Ogólnie sądzą, że cesarz Joszihito w zu 
pełności doiósł do ciężkiego zadania, jakie obe­
cnie Opatrzność włożyła na jego barki.

Ks. yrcybisfcuj Symon.
Z  powodu mianowania ks. Symona pro 

boszczem katedry Maryackiej w Krakowie war­
to przypomnieć ciekawe szczegóły^zj.życia tego 
kapłana.

Ks. Franciszek Albin Symon urodził się 
d. 13 go marca 1841 roku we *wsi Dubowcu 
pod Żytomierzem, 2 Piotra i Augustyny z Syro 
czyńsluch Symonów, szlachty wołyńskiej.

Po ukończeniu szkół świeckich wstąpił r. 
1856-go do duchownego semńiąryum w Żyto­
mierzu, skąd w r. 1859 przeszedł do duchow­
nej akademii w Petersburgu. Akademia zaś w 
r. 1862 wysłała go na wyższe studya teolo­
giczne do Uniwersrtetu monachijskiego w Ba- 
waryi, gdz:e dnia 16 lipca 1864 r. uzyskał sto­
pień doktora teologii Tegoż samego roku d. 9 
października otrzymał w Rzymie święcenia ka­
płańskie, a wróciwszy w miesiącu grudniu do 
Petersburga, mianowany został profesorem tam­
tejszej akademii. Początkowo wykładał tam ar­
cheologię biblijną, następnie historyę kościoła, 
wreszcie Pismo święte do końca 1877 r. W  
ciągu tego czasu został naprzód kanonikiem ka­
tedralnym łucko-żytoraerskim.

W  końcu roku 1877, na skutek silnych 
podejrzeń o utrzymywanie potajemnych stosun 
ków ze Stolicą Apostolską., rząd usuną! go z 
akademii i wysłał na mieszkanie do Żytomie­
rza; wszelakoż w sześ1* lat później zatwierdził 
go na rtanowisku wyżej wspomnianej akade 
mii duchownej. Objąwszy w maju r. 1884 u- 
rząd rektora, objął też na nowo katedrę Pism a 
świętego. Prócz tego na początku grudnia 1891 
r. został prekanizowany blskupem-sufraganem 
mobylowskim, otrzymał prepozyturę w kapitule 
metropolitalnej monylowskiej i godność ofteya- 
ła w korsystorzu mohylowskim.

Będąc sufraganem ówczesnego arcy. 
biskupa Kozłowskiego, człowieka wiekowe­
go, niedowidzącego i przebywającego co 
roku po kilka mięsięcy za granicą r.a 
kuracyi, kiądz biskup Symon przez lr.t 
sześć rządził faktycznie obszerną archidyecezyą 
mohylowską i połączoną z nią dawniejszą dye- 
cezyą mińską, zwizytował też wscystk;e kościo­
ły arcbidyecezyi między Dnieprem i Dźwina za­
chodnią a Bialem morzem i Uralem- Wreszcie 
na przedstawienie rządu został mianowany przez 
Leonft XIII biskupem płockim dnia 21 lipca 
1897 r.

Zan;m jednak wstąpi! na tę katedrę bis 
kupią, zastępując czasowo biskupa nieobecnego, 
wpadł w kolizyę z rządem, który pod koniec 
tegoż samego roku skazał go na wygnanie do 
Odesy. Szło mianowicie o język w dudatkowem 
nabożeństwie i w nauczaniu kościclnem. Po ro­
ku 1866 w byłej dvecezyi mińskiej, dopóki ona 
pozostawała pod zarządem ks. Żylińskiego, zna­
lazł u się do trzydziestu prebt szerów, którzy 
wprowadzali do swych kościołów język rosyjski

W ierni jednogłośnie zaprotestowali prze­
ciwko tej iuowacyi, nie chodząc do tych ko­
ściołów: potępiła je także i Stolica Apostolska 
osconjm  dekretem. Pomimo to zgorszenie nie 
LSTawało, Poczęło ono zmieniać się nieco, kie­
dy dyecezyę mińską przyłączono do aruhidye- 
cezyi muhylowskiej. W  miarę tego, jak owi 
proboszczowie, zwan: rytuaestami, wymierali, 
arcybiskupi mohylowscy nowych ns ich miejsca 
nie naznaczali, rząd bowiem nie zgadzał się n: 
naznaczenie ich, jeno pod warunkiem, że język 
rosyjski, raz wprowadzony, nadal utrzymywać 
będą Wynikło stąd, iż do roku 1897 wakowa­
no około dwadzieśc,a parafii. Wrzenie wśród 
ludu wzmagało się coi az hardziej. Posyłano 
próśby do cesarza i papieża. W końcu zajęto 
się tą sprawą w Rzymie i po długich pertrak­
tacjach stanął na początku roku 1897 układ, 
na mocy ktorego pozwolono obsadzić wakujące 
parafie, z tym warunkiem, aby nowi ci pro­
boszczow i „odprawiali nabożeństwo i sprawo­
wali aakramenty w języku łacińskim*.

Umowę tę, podpinaną ze strony Stolicy 
św. przez kardynała Rampolłę, rząd zakomuni­
kował bńkupowi Symonowi, jako zarządzające­
mu archidyecezyą mohylowską i dy^cezyą miń­
ską. Jakoż biskup Symon obsadził w krótkim 
czas:e wszystkie niemal wakujące probostwa, 
zawiadamiając każdego z mianowanych pro­
boszczów o koiwencyi, zawartej między rzą­
dem a Stolicą św. Niebawem posyprły się za­
pytani 1 do biskupa Symona, w iakimże języku

mają oni uczyć dzieci katechizmu, czytać ewan­
gelie, mówić nauki, zadawać pytania przy 
chrzcie, przy ślubie, ogłaszać Śwęta, posty 
i t. d.? Na te pytania biskup Symon odpowie­
dział cyrkularzem do wszystkich nowomianowa- 
rych proboszczów, że konweneya, zdamcm je­
go, odnosi się ii tylko do nabożeństwa litur­
gicznego, że przeto wszystko inne, co nie nu­
le do ńiegó, ma się odbywać w języku pa- 
ral.an, jak się 10 oduywało prz^d wprowadze­
niem języka rosyjskiego i jak się odbywa w ca­
łej dyecezyi. Nadto wydat drugi cyrkularz do 
-.pozostaiych dziesięciu „rytualistów*, aby pod 
karą suspensy zaprzestali niezwłocznie utywa- 
nia języka rosyjskiego w kościołach swoich. 
Lud, któiy wiedział o tym cyrkularzu biskupim, 
dopilnował iego wykonania. Tym sposoDem 
język rosyjśki został wyrugowany zupełnie 2 ca­
łej dyecezyi.

Kiedy się okazało, że zarządzeń tych nie 
można skasować ani za pośrednictwem Rzymu, 
ani arcybiskupa, ukarano b'skupa Symona 
Z  żandarmami odstawiono go do Odesy, skąd 
uwolniono go dopiero w r. 19 o j . kiedy on na 
propozycyę Leona XIII zrzek! się biskupstw* 
płockiego, za które od Stolicy św. otrzymał 
♦ytu! arc]'biskupa, a oć rząd? prawo wyjazdu 
Przez dłuższy czas mieszkał w Rzymie, nie 
przestając jednak interesować się sprawami na­
szej dyecezyi. Obecnie powraca do pracy w na- 
szem społeczeństwie jako proboszcz krakowski.
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(2 p tm  i od iorstparStntón.)

—  IV spraw ie rab yw aria  zidirkl przez 
polaków. Jak donosi „Żizń W oły ni*, starszy 
prezes kijowsl icj izby sądowej zwrócił się do 
prezesa żytomierskiego sądu okręgowego z za­
pyta aiem. jak postępuje sąd okręgóWy i star­
szy rejent w wypadkach następujących 1) kie­
dy oso u a polskiego pochodzenia na mocy po 
zu olenia gubernatora lub generał-gubernatora, 
udzielonego na m bycie ziemi na Wołyniu, na­
byw a t. zw. „ideśiną część* nieruchomości, po­
zostającej we Wspólnem władaniu kilku osób, 
z których bodaj iedn? jest pochodzenia rosyj 
skiego i 2) kiedy dokonywa się dział nierucho­
mości wiejskiej, naieźącej wspólnie do polaków 
i do rosyan, nrzyczem nieruchomość nrzechodzi 
w całości na polaków w drodse spłaty rosyan.

Zytomiersk1' sąd okręgowy odpowiedział, 
że traDZakcyi takich starszy rejent nie zatwier­
dza, uważa je bowiem za sposób omniięlra 
istniejących przepisów, zakazujących polakom 
nabywania ziemi od rosyan

—  W ycieczK a nauKOw a, W  tych dniach asy­
stent przy katedrze antropologi. uniwersytet'’ Ja­
giellońskiego p. Frankowski w  tow arzystw ie jedne­
go z cziookć w  T  w a badaczy W ołynia wyrusza do 
ovTuckiego; kow elskiego i północnej części rówień­
skiego p. v.~itu w  celu przeprowadzenia na miejscu 
badań antropologicznych. P. Frankowski dokonywać 
ma pom iarów antropologicznych na włościanach 
m ie'scowych, przyczem  dla określenia typu m iej­
scow ego w y p a d n ę mu aokonać coaajmuiej 5 tysię­
cy  pom iarów. W łościanie m iejscowi traktują oar 
dm niecnętnie to przedsięw zięcie naukowe.

—  Nowe T-wo wzajemnego kredytu. W  mia­
steczku Bcreźno rówieńSKiego powia.u zostało 0- 
twarte Tow arzystw o wzajemnego kredytu. Z ałoży­
cielami są m iejscowi mieszkańcy.

— Subsydyum „Podilanlna". JaK wiadome, pn- 
aolśkie ziem stwo g u b e rn ia ln e  uchwaliło w ypiacić 
w  tym roku „Podolaninowi" subsyayum  w  kwocie 
5,000 rb., „^odolanin" zaś miał spełnić rolę organu 
ziemstwa. Spełniał tę rolę organ nacyonalistów po- 
doiskich niezbyt fortunnie, ale pieniądze brał. Do­
tychczas płacono „Podoianinowi0 odpowiednią cześć 
subsydyum  miesięcznie, tymczasem obecnie redaK- 
cya zażądała, aby jej w ypłacone jednorazowo resz­
tę zapomogi (2,500), co też ".gromadzenie ziemskie 
uchwaliło. W obec zbliźrjącej się kampanii w ybor­
czej jasne jest, że kwota ta pójdzie -aczej : La ag, 
tacyę nacyonalistyc.-ną, a nie na dzi ał ziemski 
w piśmie.

—  Atrakcye w ysta w y w ir.nickiej. O zginiza 
torowie w ystaw y wmmekiej zamierzają zorganizo­
w ać podczc-: w ystaw y konkursy hippiczne a także 
grę w  polo (gra w  piłk , ko^nó).

—  Zgromadzenie ziemskie. Zw yczajne zgrc 
madzenie ziemskie powiatu lityńskiego ma się od 
być w  dniu 24 b. m,

—  Zapotrzebowanie spirytusu. R ektyfikacye 
monopolowe na Podolu w  Ciągu su rp ria  i wrześ 
m a potrzebować tnają zor.fico wisftier spirytusu.

8BS&&. l

Wyjaśnienie.
W  odpowiedzi na próśbv gubernrto-a ki 

owskiego o wyjaśnienie, czy osoby zajmujące 
oddzielne mieszkanie, które rozpoczęły opłacać 
podatek mieszkaniowy po 15 grucicia 1910 r., 
powinny być umieszczone na listach wybór 
czych, miń ster sprnw wewnętrznych wyjaśnił, 
i i  ponieważ ogłoszenie list wyborców do Dumy 
Pfńsiwowej nasiąp;ć ma w sierpniu, więc za 
opłacających w c.ą^u to ku  do tego terminu 
i podlegających umieszczeniu na listach wybor­
czych na zasadzie opłacania- podatku mieszka­
niowego megą być uznane tylko te osoby, któ­
re Opłacały ów podatek w zeszłym 1911 r. 
z mieszkania, zajmowanego przez nie w d. 15 
grodnia 1910 r i opłacają go również w roku 
bieżącym.

Na mocy przytoczonego wyjaśnienia gu 
bernator zwrócił się wczorij do prezydańta 
miasta z prośbą o wydanie rozporządzenia, aby 
do list wyborców m. Kijowa, mających prawo 
udziału w wyborach n? mocy cenzusu mieszka 
niowego, wpisywane były tylko osoby, które 
opłacaiy ów podatek w r. 19T1, z mieszkania, 
zajmowanego w dn. 15 grudnia io io  r. i opła- 
caią gc w roku bieżącym.

Jednocześnie gubernator rozesłać do wszyst­
kich zarządów miejskich gub. kijowskiej okól­
nik, w którym poleca wykreślić z list wybor­
ców, posiadających cenzus mieszkaniowy, 
w szystke osoby, nieodpowiadające warunkom 
wskazanym w wyjaśnieniu ministe-yalnem, oraz. 
zawiadomić gc, ozy możliwe to-będzie wyko­
nać do dnia 22 lipca. W razie niemożności 
wykreślenia tych esób we wskazanym terminie, 
należy osoby te wymienić w wykazach osób, 
które mają być wykreślone z list przez powia­
towe komisye wyborcze.

Olffąfll wyborcze.
Ns skutek odnośnego zapytania specyal- 

nego wydziału ministerstwa spraw wewnętrz­
nych do spraw wybo-ów do Dumy Pzństwowej 
gubernator kijowski zwrócił się ao prezydent* 
miasta z prośbą o zakomunikowanie, nu ńe 
okręgów wyborczych i w. jakich granicacb 
uznaje on za stosowne podzielić wyborców 
m. Kijowa każdej z dwóch kuryi z osobna pod­
czas wyborów do Dumy Państwowej.

Pod adresem Polskiego T-wa Gitanastycz-. 
nego nadeszły w dalszym ciągu następujące te­
legramy kondolencyjne z powodu wstrząsającej 
katastrofy niedzielnej na Dnieprze:

Z  Krakowa: 
Serdeczne wyrazy wmółczucia z powodu 

tak tragicznego wypadku
Oddział wioślarzy krakowskich.

Z  Łomży:
W yrazy głębokiego współczucia z powodu

nieszczęścia, jakie dotknęło druhów przesyła
Łom żyńskie Toioarsystwo wioślarskie.

Z  Konino:
Głęboko wzruszeni strasznym wypadkiem 

śltrmy drogim diubótn z nad Dniepru wyrazy 
serdecznego współczucia

Koninianie.

Z  K alisza:

Szczere wyrazy współczucia przesyła 
Kaliskie Towarzystwo wioślarskie.

W  ciągu dnia wczorajszego trwała bez 
przefwy zorganizowana przez P. T. G. obser- 
w arya rzeki i poszukiwanie of.ar katastrofy. 
Niestety— bez żadrych pozytywnych rezultatów 
Utrwala sie obawa, że ciała pozostałych ofiar 
katastrofy wypłynęły poniżej Kijowa, lub pod­
czas przep*ywaniŁ nie zostały spostrzezońe. W 
tym. wypadku nadzieja odszukania ich kiedykol 
wiel bjłaby nader wątła.

O godz. 5 i pół zjawi! się na przystani 
P. T . G. sędzia śiedczy, Który wyraził życzenie 
obejrzenia miejsca kataśt-ofy. Chcąc mu to u- 
latwić, obecni członkowie - wioślarze zaprosili 
kiku wiośiarzw i łódź „Kometa* odjechała w 
górę Dniepru pod sterem naczelnika przystani 
i odwiozła sędziego śledczego na miejsce w y­
padku.

W  ciągu dnia wczorajszego napływ ofiar 
na rzecz rodzin osieroconych w dniu 15 b. m. 
nie ustawał ani na chwilę. Złożono więc w 
dalszym ciągu:

Na roazlny polskie osierocone w dniu 
lb b. m (dc uznania Zarządu K. R.-K. T-wa 
Dobroczynności)

Pp. Stanislawnstwo Z gJrscy-b . io t urzęd­
nicy kijowskiego rz-kat. T-w a dobroczynności 
rb. 5. Józefostwo Książkowscy rb 3, Anton,na 
Dziubińska rb. 1 kop. 50, Jan Niecieisk: rb. 25, 
doktorostwo Nowińscy rb. 20, E. Chorzewscy 
rb. 10, Franciszek Slęk rb. i, S. i W . Jachne- 
rowie rb. 3, d-r K. Łowieniecki rb. 5, N. N. 
rb. 4, Teodor Staniszewski rb. 3, Stanisław 
Burcztyński rb. 1, Mieczysław Danieleck. rb 3, 
Leonostwo Lirowscy rb. 5, inżynier Huszczo, 
Łozińsk: i S-ka rb. 25, d-r A. Modrzewski rb. 3, 
d r K. Jarocki rb. 3, M. Modrzewska rb. 2, 
d-r K. Kowaliński rb, 1, F. i J. Dąbrowscy 
rb. 5, d-r M. Łążyński rb. 1, d-r I Maaowski 
rb. i, d-r W . Antoniewicz rb, i ,  d r  A. Re- 
mińska, rb. 1, d-r T. Cichocki rb. 1, H, y S. 
Jezierscy rb 2, Pudłowscy rb, 3, X. rb. 1, Fi­
lomena Krajewska rb. 1, Marya ŻygH ew iczo- 
w? rb. i, Marya i Roman Leszczyńscy rb. 3, 
Aleksandrowie Ileinrychowie rb. 3, Julia i Ja­
dwiga Gawińskie rD . 5, Romuald Gawiński rb. 5, 
Alina i Władysław Gawińscy rb. 5, Witold i 
Augusta Męćzyńscy rb. 5, Stanisław Gliński 
rb- 2, architekt Karol Iwanicki rb. 25, Herman 
Littauer rb. 5, firma Reddawey i S-ka rb. 25, 
Kazimierz Rząśnicki rb. 15, Julian Żyliński rb. 3, 
G  Karpowicz rb. 5, Romuald i W acław-Ta- 
deusz Dobrzyńscy rb. 10, A. W ołosewiczowa 
rb. 5, Kazio Trzeciak rb. 5, M. K. rb. 1, K. No­
wiński rb. 25, M. za pośrednictwem D K ryń­
skiego rb 25, D. Kryński rb. 5, Janek Mło- 
szewski rb. 3.

Na rzecz rodzin polskich osieroconych 
w dniu Ii b. m- do uznania Redakcyi:

P. Mary? Jozcfowiczowa rb. 100.

K A .

C ?, I .. } et a t -  j  e .
D i i i  21 (3) P rakstd y P M.
Jutro 22 (4) Maryi. Magd.

WSCbtH ■ afkća w Ri St. 4 K. 30. 
? łc k i ‘d Itińfla t  t r 4x. 7 m 40. 
Dtagaifó dała u®bz; 15 a .  10.

S a l * H i s f e t o P y r a a W .
3 sierpnia *» «i<

Roku T8D& Napoleor przyjmuje w Scho- 
enbruńn deputacyę polską diuzszem przemó­
wieniem, w Którent tlómaczy, że nie j‘est W sta­
nie odbudować Polski, ponieważ pociągnęłoby 
to zu Sobą dziesięcioletnią wojnę z Rosyą, Be­
zużyteczną i niebezpieczną dla Francyi.

— Z kroniki kościelnej. Dzisiejsze me- 
zapory wraz z sumą i nieszporam. ńiedzielnemi 
y kościele ’& w. Aleksandra odbędą się z w ysta­
wieniem Najświętszego Saknm entu z racyi 
przeniesienia na ter dzień obchodu święta 
Matki Boskiej Szkapl:rnej.

— Echa katastroty. W e wczorajszym 
rozkazie do policyi zaiecono wszystkim, kom i­
sarzom policyjnym, cyrkuły których przytykają 
do Dniepru, aby dawa'i pilne baczenie na to, 
by przy spa' erach na łodziach śc.Śle byiy prze­
strzegane postanowienia obowiązujące rady 
miejskiej z r. 1883.

Winnych przekroczenia zalecono pocią- 
.gać do odpowiedzialności. Pełniący czasowo o- 
bowiązki policmajstr? zwrócił się z memorya 
łeoi do gubernatora, w którym prosi o z o d o - 

wiązanie raiły mii jakiej do wydania dodatko­
wych przepisów oduośńie spacerów łodziami. 
Policmajster projektuie wląrzenie pomiędzy in ­
nymi do tych postanowień następującycb punk­
tów: 1) W szysicie lodzie powinny być zaopa­
trzone w przybory ratunkowe w ilości odpo­
wiadającej liczbie pasażerów; 2) spacery na 
łodzi dozwolone są tylko z  przewodnikami;

3) Każda łódź powinna być w nocy zaopatrzo­
na w latarnię.

—  Bez Wody. Właściciele 8 domów przy 
ul. W inogiadowej zwrówili się do gubernatora 
z prośbą o zmuszenie Towarzystw? wodocią­
gów do przyłączenia icb kamienic do miejskiej 
sieci wodociągowej. Na wszelkie prośby To- 
wa-zysewo stale odpowiada odmową, motywu­
jąc ją brakiem wody. Tymczasem mieszkańcy 
owych 8 domów, położonych w centrum mia­
sta, znajdują się w położeniu podróżników na 
Sacharze; wi?ść’ cieie zaś domów narażeni są 
na straty, ponieważ nikt nie chce wynajmować 
mieszkań bez wedy. Jeżeli nizma władzy, kto- 
raby mogła zmusić Tow aizystw o do w łączena 
domow tych ao sieci Wodociągowej, wha|cMe- 
le ich proszą o przesłanie ich prośby ministro­
wi spraw wewnętrznych dla Drzeds-awiema 
Najjaśniejszemu Panu

—  Odnzyt Puryszkiewioza. W  począ­
tkach września na zaproszenie rady zjednoczo­
nych organizacyi monarchicznych ma przybyć 
dc Kijowa „sam* p. Puryszkiewicz w celu w y 
głoszenia odczytu.

—  Ntfwy p i3Z ifi Nowomianowany pre­
zes kijowskiego sądu okręgowego St. Bołdy- 
riew od wczoraj objął pełnienie swych obo­
wiązków. Dziś nowemu zwierzchnikowi przed­
stawiać sie 1 f da urzędnicy magistratury i pro­
kuratury sądu OKręgow,“go.

—  Głbśna sprawa- Sprawa pułkownika 
A. Lilje, oskarżonego o zabójstwo pianisty z 
kabaretu „Apolio SzrejDerg? rozpoznawana bę­
dzie przez kijowski sąd wojenny dn. 27 bpea. 
Bronić będzie oskarżonego b. pomocnik pro­
kuratora wojennego ad w. przys Bezborodkin.

—  Nomlnacya p rezyd en ta  miasta W o-
Dec skasowania przez gubernialną kom isję do 
soraw miejskich i ziemskich powtó-nych w ybo­
rów na prezydenta miasta Humania, guberna- 
toi mianował na powyższe stanowisko radnego 
W. Dołbina, byłego nauczyciela humańskiej 
szkoły rolniczej i współp-acownis? gazety , K>- 
jewl?nin.*

—  Postanowienie obowiązujące- Guber­
nator kijowski wycał opracowane Drzez guDer- 
nialne zgrom adzenie ziemskie p ostan ow en ie  
ODowiązujące dla jazdy samochodowej w g ra ­
nicach powiatu kijowskiego:

1) Oscby, zamieszkałe w granicacb po­
wiatu i posiadające wtasne samocuody, obo­
wiązane s? zaregestrować je w kiiowskim po­
wiatowym zaiządzie ziemskim i otrzymać tam 
znal metalowy ze wskazaniem numeru.

Uwaga. Na wydatki- związane z rege- 
śtracyą samochodów i wygotowańla znaków 
metalowych, powiatowy zarząd ziemski ma pra­
wo pobierać opłatę w ilości 5 rb, od samo­
chodu.

2) Zarząd zi-inski z udziałem specyali- 
stów egzaminuje palaczy i wydaje im odpo­
wiednie świadectwa.

3) Normalna szybkość jazdy samocho­
dów w gramcacn zaJuamonych miejscowości 
powiatu nie powinna przekraczać 15  wiorst na 
godzinę.

4) Samochody, zaregestrowane w m. 
Kijowie winny stosować się jedynie do p. 3 
niniejszych przeoisów.

Powyższe przepisy zyskują mcc obowią­
zującą po upływie 2 tygodni od dnia ogłoszę ■ 
nla ich w „Kij Wied. guberniamych.*

—  Skarga cukrowni. Zarząd Tow arzy­
stwa cukrowni „Denlu fó#kŁ Dabrowiecka* 
zwrócił się do senatu ze skargą na żbył w yso­
kie opodatkowanie cukrowni ńa rzecz ziemstwa 
taraszczańskiego. Opodatkówan e to z 2,435 
rb. w r. z. wzrosłe w roku bieżącym do 18,066 
rb , t. j. prawie ośmióKrctnie.

—  Ś tic y e  pocztow e. Gubernator zw ió d ł 
sie do zarzadu ziemskiego pow’ atu kijowskiego 
z żądaniem otwarcia ziemskich stacyi poczto­
wych w Hostomlu i Makarowie, zamkniętych 
w skutek nieporozumienia ziemstwa z dzierżaw­
cami stacvi pocztowych.

—  K łopoty i  komorą celną. Zarządzają­
cy kfjpwSKą komofą celna znów zwrócił się 
do prezydenta miasta z prośbą o usunięcie naj­
różniejszych trudności, z j&kiemi ustawicznie 
walczyć musi świeżo powstała komora, zw ła­
szcza z powodu niedostatecznego lokalii, w któ­
rym mieści się oddziai pocztowy. Doświadcze­
nie dotychczasowe wykazało, iż dc K 'jow a 
przybywa z zagranicy bardzo znaczna ilość 
przesyłek pocztowych, wskutek czego lokal 
pocztowy przy komorze musi być bardzo ob­
szerny, aby mógł on należyric obSiużyć klijen- 
tów. Pózatem prawidłowemu f unseyono w ani u 
nowozałożonej instytucyi przeszkadza zDjtnia 
odległość od siebie budynków komory, wskutek 
■,żes ‘o urzędnicy zmuszeui ag tracić nieproduk­

cyjn ie masę czasu, kupcy zac bez końca mu- 
szą oczekiwać na ukończenie formamośd cel­
nych. Stan rzeczy pogorszy się niebawem 
wstutek tego, iż oddział pocztowy komory, 
mi iszczący się w Dudynku dawnego dworca 
kolejowego, zostanie stamtąd usunięty, Z  po­
wyższych powodów naczelnik komory prosi 
prezydenta o przedsięwzięcie wszelkich środ­
ków, aby oq początku roku przyszłego oadział 
pocztowy komóry znalazł pomieszczenie w no­
wych budynkach przeznaczonych na składy ko­
mory, co zwolniłoby mmstn od wyszuiciwania 
innego lokalu dla pomieszczenia tego oddziału 
i usunęłoby wyżej wymienione trudności.

— K K A D Z .E Z Ł  Z  m ieszk*nk E. K azow oj 
(N. Botaniczni. Ns tgj dokonana uradzi czy ubrania 
i rzeczy. Aresztow ano zc skradzicnemi ą^eczami 
D. M ańyszewską.

EanomoCą wyłam ania zamku d łkonano kra- 
łzieży bielizny mieszkania A. Sączkow ej w  domu 

Ns 51 przy ul. Mokrej.
— PABUNEK. Stefan Malawski zawiadomił 

Dohcyę, że wprost domu Na 37 przy pibikowskmi 
Bulwarze napadli r-a niego 2 chuliganie. Jeden z 
nich uderzył Malaw skiego pięścią w twarz _ aruyi 
wyciągnął mu zegarek z dewizką R a Dunek ten 
miał miejsce o godz. 8 wieczorem. Po cioKonauiu 
rabunku ribusie umknęli. Policya ujęła jednego z 
nich — Aleksandra Czernogorowa.

—  O T R U C IE  B LE K O TEM . W  Sudybie Nł 
33 przy szosie Brz|WĆD-'Litewskiej 3 dzieci ślusarza 
Kudrienki narw ało w jarze „kirkutu" i sądząc, że 
,to mai., najadłj się go- P c upływ ie 10 - -  15 min. 
w szystkie uczuły boleści, W e-w ano leuarzr „P o ­
gotowie", który zastsi dzieci w nieprzytomnym sta 
nie. Jednego z chłopców  udało Się ocucić Co do 
d w óch zaś pozostałych wszelkie usiłowania w  tym 
kierunku okazały się bezskuteczne. Star ich jest 
groźny.

—  O GLĘDZINY SA N ITA R N E  L eka-z miej­
ski w raz i  agentem) policyjnym i dokonał na Padc 
le tg lęd zin  lestauracyi, sklepów, jadłodajni i t. d. 
Spisano szereg protokułów w  celu pociągnięcia 
w łaścicieli do odpowiedzialności.

—  N A PA D . Na G łuboezycy wprost domu Nb 
89 na przechoaząt ą ulicą T ek lę  Prokop^nko papa- 
dła jasaś niewiadoma knbieta, uderzyłr ją  nożem 
w  plecy i umknęła. L ekarz „Pogotowia" zrobił o 
patrunek rannej i odwiózł ją  do domu.
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O jó lo ) »tao pogody w Rosy i europejskiej 
1 raca a* po<iirt*wife <tcl«frpmu Rtów n^o Ols- 
■arwatoryum JiaycsMfcu

O pady notowana w  półnoerytn pasie i na 
południowym  zachodzie Fi risyi eurooejskiej, Tem ­
peratura niżej normy w południowym pasie, w yżej 
normy v p o ao fu ie j R o s j..

Spodzięwana pogo la na dn. 21 lipCa: gorąco 
w  pasie sroaLowym, ciepło w  porosi iłe j Rosyi, 
deszcze w  pasie południowym.

p  m t n w m t k ■K I J O  W  8 K I

gary?, skąd jednak powrócił wkrótce de. Austryl 
1 ODjąl w Wiedniu sianowisko* naczelnego le­
karza w  zakładżie imienia arcyksiecia Rudolfa; 
w r. 1893 zaś pówtiłany został na katedre 
w uniwersytecie wiedeńsl im; nadto powierzono 
mu kierownictwo 2-giej klioiki lekarskiej przy 
tejże wszechnicy.

Świetny klinicysta, dyagnosta niepospoli­
ty, wzbogacił Neusser literatury medyczną ca­
łym szeregiem prac doniosłej wartości. Jakkol­
wiek polak z pochodzenia, wykładał i pisał 
wyłącznie po niemiecku.

PR2 YJECHAU 1>0 KIJOWA;
H otel C o7tt'.n en ta l:'~ p p . Mikołaj F>iga, scamb. 

dw. JCM ; Dymitr H em d m an ; M. Winogradów,, 
kupiec; Zygm unt Che cCki, obywatel, z powiatu 
skwirskiego; (spina Cbojęcka; Katarzyna Kisiele 
wicz; Renć Mouliń; Alla Mouliń; Franciszek D i- 
rożyński, obywatel, z powiam litytiskiego; W łodzi­
m ierz Karpow, obywatel; August lsszłcjn.

H o t i l  F r a n ę o i s :  pD. Zygm unt Jastrzębski, z 
Żytomierza; Z. CzeSnok-jwa; £. Starostina; Leonard 
Ko&iewski, Brześcia; O lga F *ska; Apolinaryusr 
Zaleski, z P iriat; Stanisław Gliński, z W arszaw y; 
Zygm unt Zaręba, z W oroneża

H o t e l  H r m i t a g r r .  pp. W . Pier ibiłło, przem.: 
Katarzyna Piedorczuk, ob. austr.; Mikctaj Iwanow, 
inżynier.

H » te l H la d y iii  ,ka\ pp. Piotr Szulc, z I losk;- 
row a; M rrya Tankcrwicz. z Żytomierz^; Mikołaj 
Taiarski geometra, ze Starokoist-intynowa; W . Szu- 
spakow Michi ł. Szaposznikow; S. Silman. dyr. c.

H o te l Lrn iv en ,a l:  pp Eugeniusz Abram owicz, 
z Czerkas; M«-ya S zpren gter

P a la s t  H otel:  ■ ks. 1 eodor R yłlo, proboszcz 
suroskiej parafii, z Sum; Józef Brik, kupiec; S 
Hersi hop.n, adw. pr/ys.; Jerzy Strrtis, p rzem ysło­
w iec; B  Fratkin, f»brykan.; Szymon Rabinovdcz, 
fabrykant; C. I^ymarsld, kupiec; S '  tvosenDojro, 
w ojskow y; A . ?<a.,ew, kupiec; Jakób Szojf, kupiec; 
E Liber, kupiec; I Goldwąjser, kupiec; N. Datz,- 
kupiec;,. Edróuo * K ran jj przem ysłowiec; Grzegorz 
Z eldów icz kupiec; F. Parchom o wski, k u p ; E. Ła- 
zabnikow, „up.

H o te l Jtosija  pi T . Gulajewa; W iktor Tro 
■anowicz-PiotrowsKi z P etcrsbjrg*; J an Suczenko; 
P aw eł T i-ow; Mikołaj Sziefanrcko; JakóD Bauman; 
Aleksandra Listowa; Piotr Ń iczabwow skę z C zer­
kas; M aryi Nowikowa; K lauaya Fiłaretows; S er­
giusz Szalapin; Ś. Chodźajew; Jakób Ogorozycki; 
Sergiusz Krawczenko; Aleksander Silwin; W. Bo 
gale.w; A ltk sa p Jra Iwanowa-Pomcką, artystka; Tan 
Nowikow; T e o d o rS o lo m a sin ; S LiczkuS, P aw eł 
C yn dt; S, D ybinsĆ, kupiec; W alcatyna Tinrina; 
Antonina Marko-wsk-; Aleksander Zw ierow ; Marya 
KuznieCowa; Jadwiga Zakatowa.

Ostatnie wiadomości.
N a l e j e  pofc<$u W e W łesw ch . D e u ­

tsche Tages Zeituig* do 10-Ti z Rzymu: Z  oka 
zyi urnczystOaCi pa ,Cz?Sć zamordowanego kró- 
lk Huińberta przybyło td około 'go deputowa­
nych, którzy na koniferfencyi, mającej charakter 
fiieobowiązująisy, dyskutowali nad sprawą po- 
kSjii. Prze ważało zdanie, że pokój musi nie­
bawem nastąp’ć.

Liczne aomentarze wywołało oświadczenie 
Giolilti ego, uczynione ptżód paru dńiami wo­
bec jednego z denntow.nyeh, że .gałąź oliwna' 
znowu zaczynu kwitną?1*.

Łącznie z tern wspominają o długich kon- 
fcrencyach, jakie obecnie odbywa Giolitti z au- 
scro węgierskim i rosyjskim ambasadoiem przy 
K  wirynale.

WyparfRi w  q i l  arn Kronika nieszczę­
śliwych Wypadków w górach, jaką przynosi 
ptksa dzisiejsza, jeśt nadzwyczajnie ohfita: I
tak donoszą z SoThogrorla o śmierci 28 letnie­
go inżyniera Edwarda Leae, który SDadł ” pół­
nocnej ściany góry Hohenstaufen i o wypa lku, 
jakiemu uległ profesor gimhastyki w S t. P 5 l- 
ten. H u e r, który s:ę bardzo poważnie pokale­
czył w nogi i -głowę, dalej o-wypadku pomoc­
nika handlowego Thtunenkausa z Augsburga, 
który przy- uchodzeniu z góry Hohe Brett, 
spad), złamał nogę - zranił »le niebezpiecznie w 
głowę. Stan jego jest beznadziejny.

Wreszcie ze Solnogrodu donoszą o zagi­
nięciu dwóch oficerów perłku artyieryi polowej 

i i , Ottona Dobmayera i Fryderyka Fun* 
kiera.

Z  Ióśbraćku donc szą o Śmierci córki wła­
ściciela kawiarni we Wrocławiu, p. Zimmer, 
która zginrła, zapuściwszy się zbyt daleko w 
poszukiwaniu za szarotką.

Z  Meranu donoszą o śmierci 2 8  letniego 
doktora Edozofi: Ottona W iesinga z Wrocławia, 
który zginął w Dolomitach.

Z  Monachium nadeszła wiadomość o 
śmierci i 7-letmegQ chłopca ze Znaitru, który 
spadł z góry do Kómgssee i zginął bez śladu.

W  samym Wiedniu z Leopoldbergu spadł 
turysta, łamiąc nogę. Stacya retunko >rn z tru­
dem zćo*ała gc wydobyć ze szczeliny głęboko­
ści 40 m

H a ite w r7 konnicy w  Galicyl. ,Neue 
Freie Presse* donosi, że w sierpniu odbędą się 

Galicy i wschodniej wielkie manewry kawa- 
luryi, które fcędą w ten sposób urządzone, aby 
odzwierciadTały działalność wielkich mss kaw-- 
leryi na wypadek wojny po ogłoszeniu mobili­
za cji i w pierwszych dniach po ocłos-eoki 
wojny. Zac. .nie trj kawalerj i Dędzic polegam 
na zabezpieczeniu granic, n? odbywaniu reko- 
nensansów na wielkie odległości i na wielkich 
przestrzeniach, na zabezpieczeniu własnego te­
renu cperacyjnegc i własnego terenu koncen­
tracyjnego, na zabezpieczeniu linii kolejowymi 
i telegraficznych

Ćwiczenia te będą próbą generalną na zu­
pełnie ściśle określony wypadek wojuy i po- 
zw >lą zebrać bardzo ważne doświadczenia. Ka- 
waleryi będą dodane dla ćwiczenia forma'cye 
pospolitego ruszenia i żandarmeryi.

D r  E duard Neusser. Zn, komity lekarz 
Wicdeiiśki, specyalista ćhórób Wewnętrznych, 
profesor d-r Edward Neusser, zmarł, jak do­
niosły depesze, w Fischau pod Scbonebęrgiem, 
na raka.

Neussrr, urodzony w Swoszowicach w Ga- 
Iicyi w r. 1852, studya odbywał w Wiedniu, 
gdi te ukończył fakultet lekarski ze stopniem 
doktora medycyny w r. 1887. Powołany w ro ­
ku 1888 ao Scfii jako lekarz nadworny króla 
Ferdynanda— wówczas jeszcze księcia bulgar 
skiego— porzucił asystenturę u d ra Baraberge 
ra w WjetJn:u i przeniósł się do stolicy Buł.

S p a l e n i e  s i ę  k o n i  u y ś c i f o w y c h .

Stajnia ks. W łsd yslrw a Lubomirskiego, pusz­
czającego konie oc wszystkich światowych miej 
scach w yścigow ych, poniosła w  tyćb dniach Wielką1 
śiratę. Dnia 13 b. ro. w  pobliżu śtacyi KunCewo, na 
linii kolei M oskiewśko-Brzeskiej, Wykoleił się po­
ciąg tow arow y. Pięć wagonów zostało strzaskanych, 
zaś w  lokomotywie pęki kocioł, wskutek czego po­
wstał pożar, który Strawił kilka wagonów. Bezpo­
średnio za lenderem znajdował się specyalny '"agon, 
w  którym jechały z M oskwy trzy konie ks. W ł. Lu­
bomirskiego: klaci 3-letria „Coune d’O r“, zw ycięż­
czyni moskiewskiego Uaksu, ogier 3 letni „L ar*, 
który brał udział w derby rrsyjskiem , oraz aełne- 
letr ia kiaćz „laśzc zurka", W agon tofl wtłoczony zo­
stał na tender, gdzie zaczął się palić. Jadący z koń 
mi ludzie zdołali się uratować przez oderw ane dno 
wagonu, konie jednak zaw isły aa kantarkach i spa 
'iły  *ię po przepaleniu sznurów spadłszy pod lo 
komotywę. •••*• '■ -
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Dar chełmski.
LWÓW (Wł.). W  dziennikach ukazała się 

płomienna odnzwa wzywająca społtczeństwo 
polskie do zbierania ofiar na dat chełmski.

Sytuacya w  Turcyi.
Konstantynopol (Wł.). Na skutek zabie­

gów nowego gabinetu sułtan uiaskawił 131 
stronników eks-sułtana Abdul-Haralda, wybit­
nych ministrów i dyplomatów. Przesilenie ga­
binetowe musi być załatwione lada dzień, po­
nieważ d. 10 go sierpnia n. st. ztczyna się Ra- 
mazan. Do tego czasu musi być również zde­
cydowany i los parlamentu. Pomimo spokojn 
po mieście krążą gęste patrole.

Atóny (Wł.). I ąidność wyspy Nikaryt- 
zbuntowa'a sfę przeciwko władzom tureckim, 
usunęła z w yspy żandarmów tureckich, którzy 
zostali wywiezieni do Azyi Mniejszej, poczera 
yrywiesi‘ a flagę grecką

Konstantynopol (Wł.). Ze Bkopłje dono-i 
szą o pooownrsn starciu bandy bułgarskiej 
z turkami w okręgu Radowiszte. Podczas star­
cia poległo 8 bułgarów i 2 żandarmów tu­
reckich ,

Konstantynopol (Wł.). Organ komitetu 
młodotureckiigo „Tanin* zapowiada rządowi 
swe poparcie, jeżeli ten ostatni będzie bezstron­
ny. w przeciwnym rSżie o ile iząJ będzie 
narzędziem w rękach albańczyków, komitet wy­
woła straszną w skutkach rewolucyę.

Konstantynopol (Wł.). Z  Monasteru do­
noszą, iż w Ochrydzf.e w ogrodzie gmachu rzą­
dowego nastąpił wybuch maszyny piekielnej, 
raniąc kilkanaście osób.

t

Powstanie w Albanii.
KumanOWO (Wl.). Kapitan Adenbcrg i 8n 

szeregowców z załogi tureckiej zbiegli do al­
bańczyków.

Saloniki (Wł.). Issa Bolelinac domaga stę 
od władz tiireekich wypuszoze-nia na v/dlność 
wszystkich wziętych do niewoli albańczyków.

Sknpljn (Wl.). Albańczycy przygotowują, 
s'ę energicznie do wymarszu! Ilość wojska do­
chodzi do 40 tys. ludzi. Oddziały czcłowe woj­
ska albańskiego zmuszają ludność do przygoto­
wywania żywności dla ażmii. W  mieście pa­
nuje popłoch. Przewódcy albańscy zerwali 
układy z koroisyą rządową i zapowiedzieli, iż 
rozpociną pertraktacye po rozwiązaniu parla­
mentu.

Głos .Fremdenblattu*.
W łedeń (A.P). „Fremdenblatt* wita z uzna­

niem zupełre zrzeczenie śię Turcyi metod poli­
tyki, stosowanych przez nią w stosunku do 
Albanii. W edług słów gazety, w Turcyi wziął 
góre punkt widzenia, którego dawno broniono 
w Austio Węgrzech, a mianowicie, że polityka 
Samych tylko represyi w Albanii jest szkodliwa. 
Niejednokrotne powstania dawały dypiomacyi 
auslryackuj powód do ketegorycznych ostrze­
żeń. Dążność pokojową. Turcyi europejsk::ej 
i obawa możliwości komplikacji międzynarodo­
wych ąjkwały Aastryi prawo a tiawet wkładają 
na nią obowiązek wypowiedzieć swą opinię 
w szcżćfe] i przyjaznej formie. Jeśli broniony 
przez dyplomacyę au, tryacką w Konstantyno 
póiu punkt widzenia doprowadzi do pożądane­
go ipyniku, to nigdzie nie wywoła to takiego 
zadowolenia, jak w Austryi,

1 parlamentu tureckiego,
Konstantynopol (AP). Izba posiów. Ga­

binet przybywa do parlamentu w tym samym 
składzie, co dnia poprzedniego, Mówcy wyj. o- 
wh-dają się w sprawie nagłości debatów lad 
poprawką do artykułu 7. Uwagę izby absor­
buje również kwesty a, czy wniosek rządowy 
zgadza si; z regulaminem iżby posłów. H{]- 
mi-basza oświadczył, że rząd będzie uważał -de, 
baty nad tą ostauuą kwestyą za v o t u m nie­
ufności. Izba zaaprobowała wniosek przekaza­
nia kcmisyi obu kwesiyi z wyznaczeniem ter­
minu. Poseł P achrr>i zapytuje, czy będzie rząd 
uważał debaty nad tą ostatnią kwestyą za vo - 
tu m  nieufności. Wielki wezyr pros: o czas 
dla naradzen:a się. Ogłoszono przerwę. Po 
wznowieniu posiedrenia wielki wezyr oświad 
cza, że rząd wymaga jedynie merytorycznych 
obrad r ad zmianą artykułu 7-go. Izba posta 
nawia usunąć sporną kwest: ę z porządku dzień 
nego. Konflikt został czasowo zażegnany.

Szanse zawarcia pokoju.
Wlafleń (Wł.) W  kołach dyplomatycz­

nych tw erdzą, że rokowania w Rzymie pomię­
dzy pośrednikami Włoch i Turcyi, mające na 
celu om ów icie  warunków, na jakich obie stro­
ny skłonne są przystąpić do pertraktaeyi poko­
jowych, mają Pomyślny przebieg. Pomiędzy 
obu rządafai dojdzie prawdopodobnie do roJ'o- 
waó bezpośrednich.

Sytonny.t m  Bj-łlcanach.
Paryż (Ar) „Matin* potwierdza wladi - 

mość o istnieniu porozumienia odpornego sert- 
ko-b dgarskiego i wskazuje, iż w sferach urzrl

dowych francuskich uważają za nieuniknjone 
analogiczne porozumienie Grecyi i Buigaryi. 
Obydwa porozumienia wyłączyłyby możliwość 
komplikaryi na Bałkanach z j powodu wojny 
włosko-tureckiej.

Przyjazd Poincarć’go dó Petersburga.
Paryż (AP). Poincare wyjeżdża do Ro­

syi dnia 22 lipca i przybędzie do Kronsztadtu 
dnia 27 lipca.

Echa zamachu na Cuva]a-
Z?gi7iefc (AP). Oskarżony wraz z Juki 

ozem o z,urnach na Cuvaja student Neuhardt o- 
świadczył z powodu sprzeczności, jakie zauwa­
żono w jego zeznani?ch, że połicya podczas 
jpierwszej indagacyr zmuszała go dn prcyznania 
się do winy i że sędzia śledczy namawiał go; 
Ido zeznawania tak, jak przed policyą. Dlatego 
pierwiastkowe jego zeznania różnią się od ze­
znań w sądzie, które w zupełności odpowiadają 
rzeczywistości.

Z parlamentu angielskiego.
Ltmdyn (AP). Izba gmin. Minister han­

dlu oświadczył, że ponieważ uchwały bruksel­
skiej konweneyi cukrowniczej w stosunku do 
Rosyi są niezadowalające, rząd argiełski po­
stanowił zrzec się udziału w konweneyi.

Londyn (Ar). Odpowiadając na zapyla­
nie w sprawie pożyczki perskiej, Grey oświad­
czył, co następuje: Rządy angielski i rosyjski
wydały dotąd Persyi jedną tylko zaliczkę d. 7 
marca. Nieaawno omawiano kwestyę nowej 
niewielkiej zaliczki, Ponieważ rząd rosyjski nie 
okreśhł jeszeze części przypadającej na Rosyę, 
pożyczka więc tymczasowo nie może być zrea­
lizowana.

Londyn (AP). Izba gmin. Podczaś de­
batów nad preliminarzem, Gr“y, omawiając 
sprawy perskie, oświadczył, iż kwestyą kolejną 
są rozruchy wewnątrz Pe~syi. Dziś wątpliwe 
jest, czy mogłaby się sformować grupa finan­
sowa, któraby dała pieniądze Persyi bez gwa­
rancji angielsziej, rosyjskiej lub też anglc- 
rosyjckiej. Anglia zwiększyła dalszy awans do 
200,000 funt. szierl. w jednakowych częściach 
dla Rosyi i Anglii. W edług wiadomości, po­
siadanych przez Greya, warunki Rosyi nie są: 
uciążliwe dla Persyi. Warunkiem Anglii jest 
żądanie, ażeby pieniądze zostały użyte na orga­
nizację zpndarmeryi lub wopóle w celu wpro­
wadzenia porządku na południu.

-a
Sprawy chińskie.

Pekin \AP). Monssnn ’ mianowany został 
radcą politycznym prezydenta republiki z kon­
traktem na pięć lat.

Rozszerzenie aliansu.
Paryż (Wł.). „Temps* w formie komuni­

katu urzędowego zamieszcza wiaaomość, że 
traktat przymierza f-ancusko rosyjskiego uzu 
pełniony został konwencyą morską.
Paryż (AP). Jedna z gazet wieczornych doi.osi, 
że rządy— francuski : rosyjski wszczęły nieda­
wno rokowania w sprawie zawarcia konwen- 
Cj i morsk’ :j. Komunikat ten jest niezupełnie 
ścisły, ponieważ pou-ędzy odu rządan i nie 
toczą się wcale rokowania lecz odbywa s.ę w y­
miana zdań pomiędzy naczelnikami francuskie­
go i rośyHciego sztabów głównych w sprawie 
wszechstronnego wykorzystania konweneyi po­
między Rosya a Francyą podpisanej w r. 1892 
Konwencyą wojenna nit obejmuje dotychczas', 
floty. Obecnie sytuacya na morzu wskutek usi­
łowań obydwu państw zmieniła się. Dlatego też; 
sżtaby główne uznały za korzystne porozumieć: 
nę w tej sprawie. Krążą pogłoski, że SDrawa 
ta była omawiana przez admirała księcia L:e- 
vćna podczas pobytu jego we Francyi. W yja­
śnienie pomieniondj kwćstyi nic zmienia istnie­
jącego łrawatfi i nie jest skierowane przeciwka 
jakiemukolwiek państwu.

Paryż (AP). Agencya Havasa donosi, iż 
piasa, witając / godnie wiadomość o z, warem 
francusko rosyjskiej konweneyi morskiej, upa­
truje w tem odpowiedź na komentarze tenden­
cyjne prasy niemieckiej w związku ze spotka­
niem w Porcie Bałtyckim, jak również nowy 
dowód trwałości aljc isu, który, zawdzięczają^: 
konweneyi, starie s: , jeszcze pewniejszą gw a­
rancją pokoju europejskiego.

Sprawy perskie.
ła j  san (AP). Secina kozaków wyrusza do 

Szerasumu.

Wyjazd Berchtolda.
Wiedeń (AP). Hr. B:reniold wyjeżdża 

w połowie sierpnia na zaproszenie króla ru­
muńskiego do Syntyi.

Katastrofa.
Paryż (W ł). W  Calais podczas kąpieli fa­

la porwała calerech z ogólnej liczby 15 kąpią­
cych się uczenie w wieku od 7 do 12 lat. Trzy 
uczenice utonęły, jedną ocalono.

Składki na flotę napowietrzną
Berlin (Wl Ogólna suma składek na 

niemiecką flotę napowietrzną wynosi 4 i pół 
mil. marek.

Sprawr, Kostiewicza.
Lipsk (Wł.). Podejrzewany o szpiegostwo 

Kostiewicz ma być wypuszczony na wolność 
po złożeniu przez rosyjskie ministerstwo wojny 
30,000 marek kaucyi. Niemieckie władze sądo> 
we zwróciły się właśnie do ros ministerstwa 
wojny z propozycyą złożenia wzmiankowanej 
kaucyi.

Wyjazd ks Walii.
Paryż (W ł.). Książę W alii po czteromie- 

oięczmyir pobyc;e w Pa-yżu, podczas ktOrego 
oddawał się stuayom nad językiem i instytu- 
cyami społecznemi, wyjechał do Anglii.

Up*d!cść.
I urlln (Wł.). Ogłoszono upadłość banku

Berndt*. Pasywa wynoszą 9 milionów
marek.

J
Pedróż kanclerza.

Bedln (Wł.) Na poerątku wmtśhia, po 
odbyciu kuracji w Gasterne kanclerz L-.thtnt nn 
IloPweg wyjedzie do dóbr Bercbtolua na 
Węgrzech południowych.

Pogrzeb mikada.
TlklO (AP). Pogrzeb zmsrłego cesarza 

japońskiego Mutsuhito ma się odbyć we wrze­
śniu w dawnej stolicy Kioto. Mieszkańcy T o ­
kio wszczęli starania, aby zwłoki zmarłego mi­
kada złożono w Tokio.

Powstanie w Meksyku
NeW York (Wł.). Pod Cbilmahua miała 

n iejSco krwawa bitwa, w której 2,000 pow­

stańców meksykańskich walczyło z oddziałem 
wojska rząaowego liczącym 500 ludzi Oddział 
rządowy został rozbity, straciwszy 200 łudzi.

Katastrofa budowlana.
Norymbe-ga- AP). W budującej się fabryce 

elektrycznej zawaliły się żelazne wiązania. D o­
tąd wydobyto 10 zwłok robotnikow.

Z Portugalii.
Lizbona (AP). Na jednej z głównych ulic 

wybuchłą bomba. Ciężko ranny żołnierz.

Rewia-
Rejd-Sztandart (APj. Telegram ministra 

Dworu Cesarskiego z d. 20 lipca:
..Najjaśniejszy Pan raczył dokonać rewii 

p-zybyłego pod flagą minisf-a ma-ynarki na 
rejd-Sztandart krążownika „Aurora,* który po­
wrócił w tych dn;ach z . pod) óży zagranicznej 
z uroczystości koronacyjnych w Siamie.

O g. 2 po południu Najjaśniejszy Pan 
wraz z Cesarzewiczem Następcą Tronu w to­
warzystwie ministra marynarki admirała G~y- 
gorowicza, flag kaDitana Jego Cesarskiej Mości 
generał-adytanfa Nilowa i dyżurującego flugel- 
adjutanta hrabiego Graobe przybył na krążo 
Wnik, gdzie powitany został przez komendanta 
krążownika kapitana i-ej rangi Lieskowa. Po 
przejściu przed frontem oficerów i załogi i po 
przywitaniu ich, Jego Cesarska Mość powin­
szował załodze pomyślnego pow-otu do. kraju. 
Po oględzinach bateryi i lokalów okrętowych 
i po odwiedzeniu cer. wi i szpi ala, gdzie cho- 
-zy został zaszczyceni przez Najjaśniejszego 
Fana miłościwą uwagą, Jego Cesarska Mość 
wraz z Ctsa: zewiczem Następcą Tronu udali 
sie do kajuty oficerskiej krążownika, gdzie 
raczyli zapisać swe Imiona do księgi gości ho- 
norowycn. Podziękowawszy oficerom 1 załodze 
za odbytą podróż, Najjaśniejszy Pan z Cesa- 
rzewiczem Następca tronu odjechali z krążo­
wnika przy salutowaniu i okrzykach „hura*. 
Po powrocie jego  Cesarskiej Mość, na jachcie 
Standart wzniósł się sygnał: „Najjaśniejczy Pan 
wyr.-ża krążownikowi „Aurora* swe zadowolę 
nie * Komendant krążowniica, przyjęty przez Jej 
Cesarską Mość Najjaśniejszą Panią na jacncie 
Cesarskim „Sztandart,* miał szczęście ofiarować 
Jej Cesarskiej Mości buKiet w imieniu swojem 
i okrętu.

O godzinie 3 : pól po południu krążo­
wnik „Aurora* odpłynął na morze.

Rozszerzenie korpusu Kadetów marynarki-
Petersburg (Wł.). Ministerstwo marynarki 

postanowiło rozszerzyć ko-pus kadetów mary­
narki celem przygotowania dostatecznej ilości 
oficerów do nowohudujących się statków wo­
jennych.

Z uniwersytetów.
Petersburg (Wl.). Kasso pozwolił studen­

tom uniwersytetu, którzy wobec nieukończenia 
zakładu w przepisanym terminie zostali wyda­
leni, złożyć egzaminy pólkursowe przed )-ym 
wrześnią.

Prza.d wyborami.
Petersburg (Wl.). Przełożeni prawosław­

nych klasztorów etatowych otrzymali polecanie 
przesłaria zarządom miejskim spisu zamieszka­
łych w  klasztorze nie mn»ńj od roku mnichów w 
celu wniesienia ich do list wyborczych.

Echa buntu saperów.
Petersburg (.Wł.). Do „Now. Wrem.* d o  

uu!<ą tdegrałic-roie z Taszkentu c aresztowaniu 
zbiegłych saperów, którzy stall na czele zbun­
towanych. Pomiędzy innymi aresztowany zo-( 
stał b. student uniwersytetu Edward H essen; 
Aresztowania odbyły się w warunkach, usuwa­
jących wszelką myśl o popieraniu zbuntowa­
nych przez innych saperów, którzy bezpośred­
niego udziału w buncie nit brali. Doniesienia 
o szerokiej agitacyi wśród saperów, prowadzo­
nej jakoby przez rewolucyonistów z Troicka, są 
(ałszywe.

Eclla z<1,’ść nad Leną.
Potenburę,’ (Wł.). „Wiecz. Wrem.* dono­

si, że członkowie komisyi rewizyjnej sen. Ma- 
nuchina długo naradzał, się nad pociągnięciem 
ac odpowieazialności sądowej rotmistrza żan- 
darmeryi Treszczenki, lecz nic określonego nie 
ftostanowiii. Los Treszczunk. zdecydowany zo* 
stuł z chwilą przyjazdu sen. Manuchina do Ir­
kucka, gdzie ostatecznie stwierdzono, że strze­
lanie do tłumu nie byto wywołane naglącą po- 
•c-zebą. Pomięazy innemi wyjaśniło się, że głó­
wną przyczyną strajku były nieznośne wprest 
warunki p^acy kobiet. Warunki te pchnęły nie­
jedną na drogę prostytucyi. W marcu, zatru­
dnione w kopalniach kobiety zwróciły się do 
Tulczyńskiego z prośbą, by o nadużyciach za­
komunikował prokuratorowi.

Kara prasowa
Patlfsgiłiifg (AP). Naczelnik miasta rozka­

zał aresztować na 3 miesiące redaktora „Praw­
dy* za umieszczenie dn. i9*go lipcz grtykułu: 
„ZasiJje*.

Różne.
Petersburg (AP). Zdecydowane zostało 

dopuszczać do egzaminów pamięciowych ekster- 
nistów, składających egzaminy z 6-ciu klas szkół 
realnych, w razie otrzymania stopnia mezi-ća 
walającego z egzaminów p’semnycb, na zasa^ 
dacb, ustanowionych dla uczniów szkół real­
nych.

Ostrawa Morawska ♦(AP). Aresztoweuc 
rozbójnika Turskiego, który dokonał w Rosyi 
szeregu morderstw.

Meksyk (Wł.). Meksykańczyka Va3queza, 
który porwał i zniewazyt nlemca Mueltbalera, 
:ujęto i zastrzelono wraz z dziewięć oma towa­
rzyszami.
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1 t»tato-sj ohwri.
Oih)iU6Złsnie zwłok Gzystowskiej.

Zakopane (W 1,). Onegdaj wyprawa aka­
demików pod wodzą Zaruskiego odnklazła w 
doli/lic V7ierchcickiej w rozpadlinie na ścieżce 
nad prżepaćcią torbę Szyotouskiej. Podczas 
przeszukiwania przepaści przez czterech uczest­
ników wyp-awy, połączonych dhigą 150-metro- 
wą liną, dojrzano na głębokości 250 metrów 
na stokach Małoięczyńska zwłoki Szystowskiej 
zwrócone głowa strzaskaną w dół.

Przypuszczają, iż schodząc najniebezpiecz­
niejszym żlebem po stronie północnej Szystow- 
ska snadła w przepaść i zabiła się nu ndejscu.

Z  powodu trudności terenu przenocowa­
no. Wczoraj wbijano klamry, ażeby wydostać 
zwłoki z przepaści.

Na kolei WarszawsKO-WiedeńskiaJ.
Warszawa (Wł.). Z  kolei Warszawsko- 

W icdeóskkj wydalono znowu 25-u polaków, 
przyjęto 35 rosyan.

W sprawie udziału Anglii w konweneyi 
cukrowniczej

Wiudeń (AP). Z  powodu wycofania się 
Anglii z brukselskiej lonw enćyi cukrowniczej 
„Neue Freie Presse* pisze: „Dalsze istnienie
konweneyi ni* ulega najmniejszej wątpliwości, 
gdyż wszystKif należące do konweneyi moc#*- 
stwa, nie wyłączając Rosyi, me mugą zrze, mię 
dalszego w niej udzirłu. Z drugiej strony 
‘dne mocarstwo, a w tej liczbie Rcmya, nie mo- 

wywozić dc Anglii większej ilości cukru niż 
ito przewiduje korweneya*.

Sytuacya w Turcyi.
KonstantynODOi (Wł.). Ze Skopje dono­

szą, iż we wszystkich miastach albańskich pa­
nuje zupełna anarchia. Arnauci zagraźąią sta- 
cyom kolejowym.

W Weruszewecu arnauci zajęli ^machj 
rządówr i powypuszczali w  ęźniów, następnie 
obsadzili di ogi do Kumańowa.

Konstantynopol (WL). W  dalszym ciągu 
donoszą ze Skopje iż spodziewają się tu w 
każdej chwili aajęc.u przez amautów Kumuno- 
p>a. Ujętych aięzędrików, wtrącają do więź. ,ii.

Konstantynopol (Wł.). Z  Prisztiny dpno- 
,szą, iż powstańcy przeszukali wszystkie w ago­
ny kolejowe, nawet zaDlomoowuae z iówsram: 
Zbiegłych urzędników powstańcy cn wy tają i 
■więzią. *■ fj ' 1; * 47 f  5/4, y  « vf u i  *§1*1^ \

. . m
H A D E S  Ł  A J  E.

Komitet budowy k»pi,cy w  łh  K o z ła t y n ie  
sk ła  la Y/ielmoi-nej Paru Stanisław ow ej S jr o C t y ó -  
skiej, w dow ie po ś. p. Pośle do R ady P r ń ś t4 ’a , 
l i i j N ć b i z e  p o l i r ę k c w a t i i e  za złożoną p r z e z  Nią 
hojną ofiarę w  kw ocie tysiąca rubli.

Prezes komitetu Ksiądz Stanisław  GorsM
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Pow rót z bieguna,
Jak w ładano z telegramów, do Kopen­

hagi nadeszła z Aalesund. niespodziewana wia 
domość o powrocie z w ypraw / do Giónlandyi 
kapitana Ajnara Mikkelsena i jego towarzysza, 
maszynisty Iwersona, których uważano już za 
umarłych. PodróżLik Knud Kasmussen, od 
1910 r. mieszkający między Eskimosami na 
przylądku York w zachodniej Gróalandyi, miał 
właśnie tego roku w l>ci| udać się na północ 
na poszukiwania zwłok Mikkelsena i jego to­
warzysza.

Mikkełsen wyruszył na północ w 1909 r. 
na czele zorganizowanej w Kopenhadze wy­
prawy, która miała okrążyć wybrzeża półno­
cnej G O olandyi i znaleźć zwłoki i raporty po­
dróżnika Myljusa Erichsena. Ten śmiały ba­
dacz, który puścił się w podróż 1906-go roku, 
aby zbadać -Gróalanoye, zginął wraz z dwoma 
towarzyszami, Heyens em i B - ó oluos em w li­
stopadzie 1907 r. wśród lodow, o 100 mil od 
swego statku oddalony. Był to również duó 
czyk. Zadaniem Mikkelsena było nie tylko od 
szukanie ciał, ale w pierwszym rzędzie notat i 
planów Erichseoa, uratowanie wyników jego 
pracy i pcśaięceoia dla nauki ojczystej— a ró 
wnocześnie jej wzbogacenia przez nowo zapi 
ski, hadania. i mapy. Liczono na MiLkel- 
sena, który był 2. "tany jako tęga siła na tem 
polu.

„Alabam a*, staiłck Mikkelsena, spędził zi­
mę z r. 19 9 na 1910 na północnej stronie 
wyspy Szanon i tam miał oczekiwać na Mik­
kelsena, który wraz z Iwersenem opuścił statek 
ua 76 stopniu pilnocnej .szerokości i ud*, się 
w nadzwyczaj niebezpieczn \ drogę ku ,D*n- 
mazks-Fjotd*. W  marcu tegoż roku, w trzy 
tygodnie po wyruszeniu M kkelsena i Iwersena, 
lody zgniotły „Alabamę*.

Zastępca kapitana, porucznik marynarki 
Laub, schronił się wraz z za ło g i na wyspę 
Szanon i, stosownie do wydawanych poprzed­
nio przez Mikkelsena rozkazów, powrNci. z po­
czątkiem sierpnia 1910 roku do D a n i na po­
kładzie jakiegoś spotkanego statku ry oackiego. 
Przed odjazdem zbudował na wybrzeż i chatę i 
zaopatrzył ją  w zapasy, mogące wysiiarczjć ra  
dwa lata, na wypadek, gdyby Mikkeksen zmie­
nił kierunek i zamierzał iść ku wscho łniej częś­
ci północnej Grónlandyi, zamiast ku 2»cbcdaiej, 
jak postanowił.

Od tego czasu minęły dwa lata bez wieś­
ci. Kapitan Mikkelsen i Iw'ersco jakb^ w wodę 
wpadli.

W  rzeczywistości zaś M'kkełsen po niesły­
chanie uciążliwej i niebezpiecznej podnóży dotarł 
do Danmark-Fiordu, gdzie znalazł notatki My- 
liusa Erichsena. W  pierwszej notatce donesi 
E ichsen, że wyrusza w powrotną drogę na 
południe, zaopatrzony w prowiant, mogący 
wj starczyć zaledwie na dwa tygodni-:; w dru­
giej mówi o swych odkryciach geograficznych. 
Z  notatek tych wynikało także, źe ju ż Ericżsen 
zbadał półńocno-gi onlandzki system fiordów i 
porebił zdjęcia, tak, że dalssa podrćd Mikkel­

sena na północ była już zbyteczna. Chociaż 
tedy zwłok uczonego podrć żnika nie znalazł, 
z jego zdobyczrm: mógł się puścić w powrotną 
drogę. Ruszył trdy z Iwersenem wzdłuż w y­
brzeża, naprzód na wschód, a później na po­
łudnie. Droga była bardzo ciężka Wystrzela 
wszy wszystkie psy, które zjedli, sami musieli 
ciągnąć sanki, cierpieli głód, chorowali na 
szkorbut. Na wiosnę 1911 rolcu ud di się do 
Skearcar- Fiordu po pozostawiony tam przez 
Erichsena dziennik podnóży.

W  lecie tegoż roku zaczęto ich już po­
szukiwać. Wszystkim kapitanom statków, uda­
jących się na połów fok lub wielorybów zna­
ne było miejsce, gdzie urządzono dla Mikre lse- 
na magazyn żywności. Żaden okręt, który był 
w pobliżu wyspy Szanon, nie ominął jej.

Mikkelsena i jego towarzysza nic było 
Prawda, że nie szukano ich systematycznie, ale 
zależnie od tego, jak daleko się jaki stattk ry­
backi zapuścił, kiedy jednak znowu nadeszła 
zima, uwierzono w ich śmierć. Według naj 
świeższych wiadomości kapitan Mikkelsen zna 
lazł chatę i ze złożonych w niej zapasów ko 
rzystał, nit czekał jednek pomocy w tem miej­
scu, lecz na południowo-wschodniem wybrzeżu 
Szanonu, gdzie znowu nikt go nie szukał. Zna­
leziono go z towarzyszem przypadkiem na 
74ł/2 stopnia szerokości koło Shamrock; odna­
lazł ich statek rybacki „Sjóblomsten*.

Tak więc z zadowoleniem z cudownego 
ocalenia dzielnego i odważnego podróżnika łą 
czy się i radość z tego, że trudy Erichsena' nie 
poszły na marne. Miteryał, zebrany przez nie 
go, ma być bardzo cenny a i podróż Mikkel­
sena przez dziedziny mało jeszcze znane nie 
będzie bez naukowej doniosłości i korzyści.

W  śmierć Mikkelsena nie wierzył tylko 
jego ojciec, który jest inspektorem szkolnym. 
W przi ddzieć telegramu kapitana spirrał się 
ze znajomymi i udowadniał, że syn iego żyje.

Kapitan Ajnar Mikkelsen zaraz po przy 
byciu na ląd padł ofiarą, jak zwykłe, natręt­
nych i ciekawych dziennikarzy. Ale ten za 
hartowany w podbiegunowych burzach podróż­
nik mętnie stawił im czoło i odesłał z kwit­
kiem, przyj ą wszy ich, jak na niego przystało, 
„ lodowato*.

Tajny traktat austro buł­
garski.

nie zmienią się ogolne warunki na półwyspie 
Bałkańskim*.

Puuk 9 ty traktatu przewiduje rozbiór 
Turcyi, a mianowicie:

«W razie podziału Turcyi, Austrya otrzy 
ma saadżak Nowobazarski, Starą Se-bię, Al 
banię, Macedonię zachodnią z miastem Saloni 
ki, oraz półwysep Chalcedoński.

Punkt 10 ty brzmi:
„W  razie napadu Serbii na Austre Bał- 

garya zajmie woj-kątni swoimi Pirot i N.sz. W 
razie napaści Serbii na Bułgaryę, Austrya na­
tychmiast przechodzi do ataku i okupuje Bel­
grad i Kragujewac. W obydwóch d o w j  ższych 
wypadkach Serbia bedzie podzielona. Do Au 
stryi przejdą doliny Dr>ny i Mortwy, a wscho­
dnie prowineye Serbii, Misz i Pożarowac —  do 
Bułgaryi*

Punkt 8 my przewiduje napad Turcyi na 
Bułgaryę. W ówczas wojska austryackie w kro­
czą do Starej Serhii i Albanii, bułgarskie zaś 
uderzą na Konstantynopol i rozpalą powstanie 
w Macedonii.

„Utro Rossii* twierdzi, że traktat jest 
oczywiście wrogi Rosyi, o czem ma świadczyć 
punkt trzeci:

„Książę bułgarski* (dziś król) oraz jego 
rząd zobowiązują się do walczenia z wpływem 
rosyjskim w Bułgaryi, oraz z panslawizmem 
Austrya obiecuje za to przeciwdziałać idei od 
budowania Wielkiej Serbii

Dalej „Utro Rossii* utrzymuje, że „stara­
nia dyplomacyi aust.yackiei wykopały pomiędzy 
dyuastyami Serbii i Czarnogórza prze p.-ść 
niedowierzania . współzawodnictwu, które szcze­
gólnie wzrosło po ogłoszeniu księcia Mikołaja 
królem seibów czarnogórskich. Jednocześnie 
A u .trya odepchnęła 3 ułgaryę od Rosyi, obie­
cawszy księciu Ferdynandowi koronę królew­
ską za to, że on nie związe się źadnem poro­
zumieniem przyjacielskiem, czy wojennem. z 
mocarstwem nie hedacem w przymierzu z Au- 
stryą*.

„W  razie wojny z Austryą —  pisze dalej 
„Utro Rossii* —  Buigarya zobowiązuje się do 
zachowania najściślejszej neutralność*, do nie­
dopuszczania przemarszu wojsk rosyjskich przez 
swoje tei ytoryum i do zamknięcia swoich por 
tów czarnomorskich traz wejścia do Dunaju 
okrętom wojennym rosyjskim*.

„Bardzo jest możliwe '•—  kończy „Utro 
Rossii*— że ogłoszenie tajnego traktatu austro- 
bułgirskiego. skierowanego przeciwko Rosyi, 
Serbyi i Turcyi, wywoła niepokój* w sferach 
dyplomatycznych, tembardziej usprawiedliwiony, 
że w r. b. lub w początkach przyszłego, ocze­
kuje się odaowienia obecnie istniejącego poro­
zumienia A  .stryi z Bułgaryą jeszcze na dał- 
-zych lat dziesięć*.

Z młodości Napoleona I-go.
Na strychu jedn-go zc starych domów w 

Camp.moro na Korsyce odnaleziono z a j m u j ą c y
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ge u zbudzonych zc snu mieszkańców. Służąca 
Bonapartych przybiegła do mnie z przeraże­
niem, wołając:

- - Nabułia niema w domu!
Po chwili zauważył jakiś pasterz, że w 

oknach wieży płonącego domu porusza się cień 
Poznaliśmy Nabułia. Po ugaszeniu pożaru, ze­
szedł do nas zupełnie sookojnie. Oświadczył, że 
chciał doznać silnego wrażenia i mieć wspa­
niały widok, sam więc podpalił starą ruderę, 
poczem wszedł na wieżę, aby się napawać w i­
dokiem płomieni odbijających się w morzu. 
Gdy mu robiłem wyrzuty, spojrzał na mnie 
pngardliwie, nie odpowiadając am słowa, jak 
gdyby mnie uważał za zbyt ograniczonego u- 
mysłowo. Na d_ugi dzień odprowadziłem go 
do ojca, który zagroził mu rózgą. Ale Na- 
bulio długo jeszcze przechwalał się swym 
czynem.

Jako cesarz— pisze dalej Durazzo— zapra 
szał mię Napoleon kilkakrotnie dc Paryża. Z 
zaproszeń tych m gay nie korzystałem. Nie zna • 
łem się na etykiecie dworskiej, a na starość 
nie chciało mi się uczyć czegoś nowego. Ale 
gdy cesarz był na Elbie, tak blizko Korsyki, 
musiaiem przecież go odwiedzić. Było to 20 go 
czerwca 1814 r.

Uściskał mię i ucaiował serdecznie. GJy 
sobie pomyślę, jakich to czynów dokonał mój 
niesforny Nabulio! W  głowie ml s'ę to p o ­
mieścić nie może i nieraz wydaje m; się 
tylko strasznym snem! Przypomniałem ccsa-

  — , . - rzowi owo zajście z pożarem. Śmiał się,
stematycznej nauce szaolnej. Bardzc częs o u I ^  śmiecbl ten wy(jał mi się gorzki i wymu 
ciekał ze szkoły, wałęsał się całemi godz.nami |

Napoleona. Jest to rodzaj pamiętnika Michała 
Durazzo, wuja Napoleona. Durazzo, wioch z 
pochodzenia, rodem z Genui, ożenił s ę z Ma- 
ryą Paulina Bonaparte, siostrą Karola Bona- 
nartego, ojca Napoleona. Otrzymał w posagu 
za żoną młyn w pobliżu Ajaccio, osiedlił się 
ua Korsyce i z rooziną szwagra żywe utrzy­
mywał stosunki. Odnaleziony obecnie przez 
Lorenza di Bradi rękopis pamiętnika Durazza 
ogłosił paryski „Figaro*.

„Ponieważ nie mieliśmy dzieci— pisze Du- 
razzo— opiekowałem się dziećmi szwagra, który 
miał tak liczne potomstwo. Najwięcej kłopotu 
sprawiał mi Nabulio (zdrobniałe imię Napoleo­
na). Dziwaczny to dzieciak. Objawiał zawsze 
szczególny pociąg do awanturniczości. Przytem 
stronił od towarzyszów, milczący, posępny, 
cierpki i złośliwy. W  samotności snuł marzenia 
fantastyczne.

Niezwykła jego duma, niesłychana zaro 
zumiałość ściągała na niego często uszczypliwe 
drwiny kolegów. Dochodź ło stąd często do bó­
jek, w których Nabulio, nic odznaczający się 
siłą fizyczną, sredze bywał poturbowany, bijali 
go tak silniejsi od niego koledzy, którym s:ę 
bardo stawiał, wymagając od nich— uległości. 
Onjawialy się tez u niego często nieposkromio­
ne wybuchy gniewu. Surowość ojca nie mógł? 
przełamać samowoli krnąbrnego chtooca! We 
własnej rodzinie uważano go za nicponia, z 
którym nie można sobie dać rady.

Nie umiał także Nabulio poddać się sy

W  swoim czasie wiele mówiono o taj 
nym traktacie pomiędzy Austryą a Bułgaryą, 
wymierzonym przeciwko Turcji

Obecnie interesujące szczegóły o tym trak 
tacie znajdujemy w gazecie „Utro Rossii*.

Zawarto ten traktat podobno w roku 
1893, a zużytkowano przez usługi wzajemne 
już raz w roku 1908, gdy Auslro- W ęgry ogło 
siły antksyę Bośnii i I lercrgowiny, a Buigarya 
zamieniła się w kró’cstwo.

Traktat obowiązywał na lat piętnaście, a 
więc w roku przysz<ym traci swą moc, „o ile I dokument, odnoszący się do lat dziecięcych

szkoły, 
po lasach i skałach.

Ulubioną lekturą niesfornego chłopaka był 
awanturniczy romans „R ealt di Francia*, do 
którego opisów zapalał się z równą egzal- 
tacyą, jak do opowieści o wielkich czynach 
historycznych. W szkole nie był łubiany orzez 
nauczycieli. Jeden z nauczyciel.’ mówił mi 
raz:

—  Zobaczy pan, że ten wisus jeszcze 
kark skręć!

Peworgo _azu przyoiegł Nabulio do do­
mu, skarżąc się, że nauczyciel cnce go ukarać 
chłostą

—  To niesprawiedliwe— wolał do ojca—  
ja tylko broniłem Filipa Pięknego, że miał ra- 
cyt w zatargu z Bonifacym VIII!

Pods'uchiwal pod drzwiami, a schwytany 
na gorącym uczynku, zapierał się z zaciętością. 
Wybuchy gniewu dochodziły u mego często do 
chorobliwych objawów. Raz dostał ataku kon- 
wulsyi, po którym zagrzebał się w jakiejś no­
rze, nie chciał wyjść za żadną cenę, dwa dni 
me przyjmówai pokarmu. Nienawidził morza i 
bał się go. Pewnego razu, podrażniony drv i- 
nami kolegów, wsiadł jednak ze mną do łódki. 
Po odbiciu od brzegu, zbladł straszliwie i 
blizki był zemdlenia. Ale nadrabiał miną i 
gdy wysiedliśmy na ląd, twierdził, że prze­
jażdżka ta wielką sprawiła mu przyjemność.

Pewnej nocy całe miasto wprawił w za­
niepokojenie, Nad brzegiem morza stał u runi. 
starego domostwa z wysoką wieżą. Nagle w 
nocy buchnęły tam płomienie, wywołując trwo

szony.
Przeszliśmy na taras.
—  Umieram tu ze wstydu i z pasyi —  

rzekł cesarz. —  Nie wytrzymam w tej klatce 
Widziałeś wczoraj szpiega angielskiego, jak 
śledził każdy mój krok? Ciem te ja tc-az 
jestem? Pamiętasz moją świetność, moją 
sła wę?

Nie odpowiedziałem ani słowa.
—  Rady dać sohie nie mogę. Chcą mię 

doprowadzić do samobójstwa. Ale ja im stąd 
się wymsnę. W rócę do Francyi; tam mię przy i 
mą z otwartemi lękoma! Burboni na mnie go­
dzą! Mówią, żem parweniusz! Aie ja się im 
jeszcze dam we znaki!

Cesarz umilkł i zaczął przechadzać się 
niecierpliwie, nerwowym krokiem.

Wieczorem grywał w karty lub szachy. 
Wcześnie jednak udawał się na spoczynek. 
Nie mógł znosić obecności pułkownika angiel­
skiego Campbella. Przy pożegnaniu powie­
dział mi:

—  Z  każdym dniem czuję się coraz Śmie­
szniejszym w oczach Europy. Tu, w tej dziu­
rze! Ale ja jeszcze poruszę cały świat, jeszcze 
mu dam uczuć mą władzę. Francy a jeat za 
mną ..*

Na terr się kończy pamiętnik Durazza. 
Autor jego doczekał się jeszcze i wygnania 
„Nahulia* na wyspę św. Heleny.

Polno* Piwa* Haberbusch i Schiele
i ! r  « (.R S Z M ie

S k ła d  w  Kijoariet uh W o zd a ritcA sk a  W  I* te le f. 3 3 -8 7 -

6 6
7 k la s o w y  Z a k ła d DPychow.^wczy z klasą 

syoi.atern

1606060 6 0 6 0
wstępną i pen 
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ODCISKI NISZCZV
**■— — ----------------- jK O R ZEM

ą  Anieli Hoene-Przesmyckiej
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Na letnie mieszkanie
należy zabrić j rzedewszj stkiem Krem, Pu ler i Mydło

„Floreine**
A. G irarda, 48, d Ałćsla, I a r is , 

albowiem naskórek cery i rąk, ulegając wpływom k u -
r / b . w ia tru , p ro m ie n i s ło n e c zn yc h  

i k o m a r o w  twardnieje i gorzeje:

zaś Krem, Puder j Mydfo „Floreme”
prz< ciwdziaLją i niweczą wszystkie te przyczyny, które 

zagrażają p-ękności cery i rąk.

K re m  „Flor6Vne‘<
leczy wszelkie wyrzuty, wywołane szkodliwym wpływem 
kurzu, promieni słonecznych, pieg Ć W , skwaru i ko­

marów

P uder „FloreTne(<
chrom ci rę od wszelkich szkodliwych wpływów atmos­
ferycznych, łagodząc jednocześnie podrażnienie skóry.

M ydło „FloreTne<<
idealnie udehkatnia s k ó rę  t w a r z y  i rą k .

DO NABK CIA W PERFUMERYACH I SKŁADACH APTECZNYCH
Wyłączny przedst. dla Królestwa 1 Rosyll

JÓZCF PRUS2.YCKI, W A R SZA W A
Złota  37 —  7. 3297

• d T  Wysyła pocztą za zaliczeniem. ~ V B

j j  Najlepszy napój bez alkoholu

A p a ra ty  R ex’a do g o tow ania
i przechowywania na za p a s  oraz

O  I  f i  I F  do p >x £ ' d o  aPara*
\ ł  11 J  r  tów wszystkich ty-

Heny fabryczne, niepraktykowanie nizkle. 

CENNIKI NA ŻĄDANIE FRAN KO  G R A TIS.

Zabokrzecki i S-^
Marszałkowska 124, dom Rosya. 1867

Sarfo
Żądajcie wszędzie.

w
^  J Iui towna sprzedaż u T .  M o n a s ty rs k ie g o , K r e s z - 

c z a ty k  N r  12, te lef. 895.

w  Humaniu E ^ S E S * 1 ** »■
Egzaminy wstępne powakacyjne do wszystkich klas (również do wstępnej) 
rozpoczną się dnia 16 sieroma. Język polski i łaciński dla życzącycn. 
Podanie próśb w kancelaryi szkoły codziennie od godz, 10 do 2 pp. 3370

E gztm  na wstępne 3 i 4 września n. s t ; początek r- J  
Z w raca  się szczególną uwagę na języki rowożyLne: -R A H C U 5 KI
i N IEM IECKI - teoretycznie i praktycznie. W ykład  języka A N - ( 
(H E L S K IE G O , objętego programem szkolnym -  od klasy 4-ej r 
O tw ierając od roku szk. klasę 7-* ą, Zakład przyjm ow ać będzie C 
kandydatki i do tej klasy. W A R S Ł A W A , u l .  M A Z O W IE C K A  4 . ^

R E I N H E R Z
WY5TRZEG Slf Naślao sprku wszędy

■ I F asr. w Petersburgu Chersonsjuja

88S88S8888S::

A p a ra ty  fo to g ra ficzn e  “"-TH, ST
najnowszych systemów 
w  olbrzymim w yborzeM I K R O S K O P Y

P O L E C A  FIRM A

S .iR 0 Ł Z I YOT SKY
K i j ó w ,  F u n d u k l o j o w o k a  8 ,  2468

Jtozkład jazdy.
Na k o le ja c h  P o łu d n io w o -Z ach o d n ich  —

EubowA C e g ie ln i Piaskowo-W apiennych.

i F a b r y k  C e m e n t u

W A R S Z A W A
T rę b a c k a  M  9.

•  • » * • » • « « • * #  • •  e e e e e e e e i e
C trzymany transport

wydawnictwo „ T -w a  K ra jo x it* w o ze g o f,a

Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego* 1 
■3; bez oprawy rb. 5.25

w ozdobnej oprawie ,  6.73 

Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1,

mt
z

Nr 1. Ktvr. I i II kl. Odesa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 31 r.— Nr
9. Kur. I i II kl. W an złw a, odch. g. 7 m. 10 w , prz. g. i c  m.
15 r, -  Nr 11. Kur. I, II i III kł. Petersburg, odch: g. 9 n 30 
r., prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osób I, II i III Odesa, W ołoczy-
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. ą.8 z r. Nr 13. Osob.
I, II i III kl. Warszawa, odch. g 1 w n. prz. g. 6 m. 27 r.
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch g 12 
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 15 r. —  Nr 21. Kuśp I, II i III kl. Ro­
stów n. D , Sewastopol, odeb. g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m. 50 r.
Nr 19. Osob I, II ' III kl. Mikołajów, Sewastopol, edeh. g. 7 m.
20 w., prz. g, 10 r. —  Nr 29 Osob. I, II i JU kl Radziwilłóv,
odch. g. 7 m 50 wiec?., prz. g 9 m. 12 r. —  fi 5 - Osob. I, II 
i III kl. Sarny, Warszawa, odch. g. 11 n*. 55 w n., prz. g. 7 m.
28 r. —  Nr 3. Poczt. I, II i III kl. Odesa, Brześć, odch. g 9 r.,
prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. Poczt. I, II i III kl. Flizaw tgraĄ 
odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3 Poczt-l, II i III 
kl. Warszawa, Sarny, odch. g. 2 m. 35 po płd., prz. g. 4 m. 40 
po płd. —  Nr 27. USob- I, II i HI kl. Białs. Cerkietr, od oh. g 5 m. 
25 po płd., prz. g, 9 n. 25 r. —  Nr 15- Totcur.-osob , II i III kl 
Humań, Odesa, Rostów, odch. g. 10 ir 50 r., pi ’  g. 6 m. 27 po 
płd. —  Nr 31. Towar.-OSOb. IV  kl. Znamenka, Odesa, odch. g. 9 
m 55 w., rz. g. 12 w. 20 po płd. —  Towar. osob. IV  kl. Sarny,
Warszawa, odch. g. to m. 45 w., prz. g. 7 r>

Na kolei Moafciewako -  K ijo w a k o  ■ W o ro n e a k ie j.
Nr 2. Fosp  I, II i III kl. Charków, Moskwa, odch. g. 12 m. 

30 po płd., prz. g- 5 płd- —  Hr 4 Osob I, II i III kl. Nawla,
Moskwł., odch. g. 12 m. 10 w n., prz g. 5 m 40 r. —  Nr 12.
Osob. I, II i HI ki. Artakowo, Woroneż, od. g. 7 w., prz. g. 9 m. 30
r,  Nr 14, Osob. I. II i III kl. Artakowo, Kursk, odch g. o m.
4 5  w., prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob■ I, II i III k l .  Bachmacz, KursV 
jach. g. 1 po płd., prz. g 4 m. 15 po płd- —  Nr 18. Osob. I, II 
i III kl. Bachmacz, Petersburg, odch g. 7 m. 30 w ., prz. g. 10 m. 
o5 r _  Nr 2 Posp. I, II i III ki Połtawa. Charków odch. g. ó
w., prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III kł. Połtawa,
Rostów n. D., odch.g 11 m. 15 w., prz. o g 6 m. 30 r. —  Nr 
6. Tówar. osob. l, II i III kl. Połtawa, Władykaukaz, odch. g. 8 
r., nrzych. o g. n  m. 13 w.

3W*
p . n f l n n  rolny p -izu k . posaHj 
n a a U u C L  samodzielnego zarządu 
z dlugoletniem do.świad. w  postępe 
wych gospod., śwtad. poważne Z g ło ­
szenia do Ł uckiego Tow . Rolniczego.

M a g a z y i f f e r ^ i f c z e n i u  nT
sion buraczanych, zboża i koniczyny 
potrzebny zaraz. W ym agane są »wia 
dectwa z'w iększych majątków Adres, 
bobrowtea, Czernihowskiej gub. za 
rząd majątku Ozierauy. 33»7

Nauczycielka J $ Ł « " po.
szukuje lekCyi. Znajomość franc-, 
niem., pols. teoretycznie i p rakiyjz  
W jad. Admin. „Dzień. K i/jw , N T.

3433

Inteligentna osoba
poszukuje Dosaciy b o n j  « y o h * <  
w a w c z v n i  dc mał. dzieci w  za- 
moż. domu. T roicki zauł. 6, g. 3382

Na wyjazd pkuir niani
polki intelig. średni-’ 1, lat Z głaszać 
się do godz. X2. Sofijow ska 4 m. n .

K upię  m & jątek
:ioo— 300 dziesięcin dobrej gleby 
z rąk polskich. Są dzierżawy. Ofei - 
ty i szczegóły: Osiróg wołyn. gub. 
Zabielski, Sd*-5
A d m i o i s t r a t o i  - R o l n lk - S p e o y * ,
I i- t a  zarządzający większem i do­
brami w  gub. wileńskiej z wieiolei- 
n:ą praktyką, poszukuje posady, po­
ważne rekomend. Biuro Ogłoszeń K. 
Taubera, W ilno, Dominikańska 12. 
(Dla J ) _______   .337’

ponarstwie
jest

4910

Z oowodu zmiany kierunku w  ąos

do sprzedania
obora

czystrj krw i, rasy fryzyjskiej ezarno- 
srokauj, nagrodzona. Majątek Su- 
chodi*ły, poczta i kolej W łodzim ierz 
W ołyński. W iadom ość: Administra- 
ey& dóbr. 330,5

Dlaczego lak chętnie są nabywane
wyroby cukierni 37a

„ M a r q u i s e  ?
Dlatego, że tan. wyhorne cukierki 
sprzeoają się w  ładnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubli dodaje premie. Codz er- 
nie pączki. W ielki w ybór babek, 
pierników „Z łoty  U l“ marmolad 
i t. p.

JAROSŁAWSKIE IR0ST80MSKIŁ
Płótna

6 . S O K O Ł O W A
K r e s z o z a  ; k  U4 .

Otrzymano w  wielkim  wyborne 
rozmaite płótna, hieiiznę stołową, 
pończochy, sl-amet.. prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary b a­
wełniane i w ie lć  in przedmiotom 
Ceny zaw sze stale i niższe od 
wsz- stkieh w  Kijowie, o C z e m  pro­
szę się osobiście przekonać 436^

40 k  M A S Ł O  36 K .
śmietankowe zupełnie św ieże 4 0  k .  
mało solone 88 k .  Magazyn W r -  
■iukin a  W . W asylkow ska 8. 1568

P o m a n ł wapno, alabaster i in. 
U o lllc lll  m ateryały 'budow lane. 
Sprzedaż r u r  kanal^acyjnych fabry 

kl A  - ł a u n o j t  i tn.
Z A G R A N ’ CZ- P H . .  biały ’ 
NY CEM ENT U f Ł I t t i y C  szary. 
Drzewo I W ęgiel. Rrzyjmuja się robo 
ty kanalizacyjne. Smad: M. Z  Chm iel­
nickiego Kijów, Kuznieczna 67 dom 
wł. T elei. 33-38. 3 ’ ab

D i  i i i  rta r m  M  Rz.-Kat. T o w„pitsro pracy Dobr. fmic
ki zaułek Ni 6, teief. 1788 Rekom end. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzem icśl. 
i w szelką ałużoę domowa. W tp ól. 
m ieszkanie dta szitksjąCy ih pracy 
m łodych katoliczek p. n- „Scnrrui 
sko św. Jadwigi*. T roick i zaułek 
6 m 9 584

Redaktor odpowlodzialny S ta n is ła w  Z is lió a k i. Dr tkirai* Polską w Kijow ie, ulha KresiczaLyk 38 Wydawca A n toni ZinlnAski*


